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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M . D U K E S , N a s tę p c y
WIEDEŃ I .—Wollzeiłe 16 ,

Jeszcze o niedzielnej mowie.
Kraków , 14 lutego.

Niedzielna mowa pana w iceprem iera 
była enuncjacją tak doniosłą, że w ypa
dnie do niej wrócić nie raz jeszcze nie 
tylko w ciągu toczącej się kampanji w y
borczej lecz i później. Tem  dokładniej 
też należy zdać sobie sprawę z treści tej 
mowy, co wobec je j bogactwa rzeczą 
całkiem łatwą nie jest.

W stęp poświęci! mówca charaktery
styce rządu marszałka Piłsudskiego. 
Pow tórzy ł użyte już raz swoje określe
nie, że jest to „rząd pracy i rząd milcz- 
ków“ , poczem z w ielkim  naciskiem za- 
Tjnaczył ponadpartyjny, ponadklasowy 
i ponadstanowy charakter tego rządu. 
Z kolei rozpraw ił się pan wieeprt-mjer 
z powszechnym u przeciwników rządu 
zarzutem, że nie posiada on programu. 
Co to jest program ? Jeżeli ma być nim 
szkolne wypracowanie na temat: „Co 
należy uczynić dla osiągnięcia w kraju 
etanu zupełnej błogości w każdym re
sorcie osobno i we wszystkich razem ?“ , 
to rząd oczywiście takiego programu 
nie ma i mieć go ani wygłaszać nie 
chce, obawiając się słusznie, że byłby 
poczytany w tedy za ,naiw nego gadu
łę". Kealmycb programów uniwersalnej 
szczęśliwości niema i być nie może. — 
Rząd zaś marszałka Piłsudskiego jest 
rządem realistów, którzy widzą, pojmu
ją  i biorą życie i jego  zagadnienia tak, 
jak  one stoją, bez złudzeń i bez uprze
dzeń. Przyłączenie się zaś rządu do ja 
kiegokolw iek programu partyjnego 
jest dla rządu także niemożliwe, byłoby 
bowiem sprzeczne z jego  charakterem 
ponadpartyjnym  i ponadklasowym. — 
Rzeczywistość polska, dla której rząd 
ten pracuje, nie mieści się i nie może 
się zmieścić w żadnym programie par
tyjnym. Jest to stwierdzenie bardzo 
ważne i bardzo zasadnicze. Zamyka się 
ono „im p lic ite" w samem pojęciu par
tii. W szak oznacza ona część całości, jak 
wskazuje sama nazwa pochodząca od 
„pars" —  część. Próba realizowania ja 
kiegokolw iek progratnu partyjnego po
dejmowana przez jedną partję jest zaw
sze tylko gwałceniem innych party j. —  
Rząd, który pragnie ujmować całość 
polskiej rzeczywistości i który dlatego

właśnie stoi ponad partjam i, nie może 
adoptować programu żadnej z nich, nie 
może być rządem partyjnym.

N ie mniej jest albo głupotą albo po
spolitą kakimnją zarzucać rządowi, ja 
koby nie wiedział, do czego ma dążyć, 
jakoby nie posiadał programu swoich 
prac nie w sensie ideologicznym kon
spektu i katalogu celów i pragnień spi
sanych bez względu na moż.liwość ich 
realizacji ale w sensie realnym rzeczy
wistych oczekujących zaspokojenia po
trzeb państwa i społeczeństwa wraz z 
uwzględnieniem ich hierarchji ważno
ści i wzajemnego związku m iędzy nie
mi. Pod tym względem nząd marszałka 
Piłsudskiego posiada plan działaniu bar
dzo jasny i bardzo szczegółowo opraco
wany. W  każdym razie jaśniej i reali- 
styezniej u jęty, niż miał go jakikolwtiek 
rząd przed nim.

Punktem Archimedesowym całego 
tego planu jest rówowaga budżetowa, 
która wśród żadnych okoliczności i dla 
żadnych względów nie może być naru
szoną. Jak wczoraj na tem miejscu zau
ważano, w ieeprem jer z silą najgłębszego 
przekonania i właściwego sobie tempe
ramentu proklamował w Swojej nie
dzielnej mowie tę właśnie zasadę jako 
naczelną i fundamentalną w ujmowaniu 
wszystkich zjawisk życia publicznego 1 
ustosunkowywaniu się rządu do jego 
potrzeb. „Ponow ne naruszenie równo
wagi budżetowej — mówił pan wicepre
m ier —  byłoby tak wielkiein nieszczę
ściem, że ośmielam się to nazwać nie 
inaczej jak zachwianiem bytu niezależ
nego państwa polskiego".

P rzy  tekiem — dodajmy od razu —  
najzupełniej słusznom pojmowaniu 
znaczenia rówonwagi budżetowej i 
skutków jej naruszenia stosunek rządu 
do kwestji najaktualniejszej, najważ
niejszej i najbrudniejszej zarazem m ia
nowicie do kwest ji poprawy bytu urzę
dników i pracowników państwowych 
narzuca się jasno jako prosty wniosek 
logiczny. Do Wydatnej poprawy bytu 
urzędników i pracowników państwo
wych rząd może przystąpić tylko w te
dy. kiedy będzie miał całkowitą pew 
ność, żc przez nią rówowaga budżetowa

I W O  S Z O R L I .

POD DĘBAMI.
.Ze słowieńskiego przełożył R. Z.).

Patrzył przed siebie i milczał... Po chwili 
wypłynęła mu ciężka Iza z oka i zgubiła się 
w  siwej brodzie..

—  Stryjku, mnie was żali W ierzajcie, że 
wam życzę dobrze. Ten Marcin chce swoją 
osławioną siostrzenicę wydać; czy w y tego me 
widzicie? Być może, żeby za was poszła Sie
lawowa? To jest starsza, ale porządna ko
bieta!

—  Ale mię nie chce —  westchnął biedny 
Jan.

—  Tak? To dziwne! A ta Marcinowa Ro- 
fcalja, czy tu była kiedy?

—  Już dwa razy... Może to wszystko pra
wda, co ludzie gadają...

—  Jeszcze mówią za mało! Tego Barłoga 
ma ciągle jeszcze.

—  Przyrzekła, że się go poz... pozbędzie,... 
kiedy pójdzie za mnie... że...

I znowu mu spłynęła łza po zmarszczonem 
obliczu.

Bałem się, że i mnie się głos trząść będzie, 
więc chwilę milczałem, a polem rzekłem:

—  Jutro muszę odjechać! Być może, że nie 
będę mógł o tem mówić z wami. Proszę was, 
namyślcie się dobrze, zanim uczynicie taki 
ważny krok. Przykroby mi było, gdybym was

widział nieszczęśliwego... Jeżeli jeszcze może
cie...

Wstał nagle, przystąpił do mnie i podał mi
rękę.

—  Zapłać Pan Bógl Nigdy wam nie zapom
nę tyle przyjaźni...

Słowa mu znowu zamarły na ustach... Uści
snąłem mu diod i prędko się oddaliłem. Kie
dym przechodził koło okna, spojrzałem raz 
jeszcze do izby. Stał nachylony nad stołem 
i twarz zakrywał dłoniami...

Nazajutrz odjechałem.
Po miesiącu pisano mi z domu, że się Jan 

ożeni! z Rozalją Marcinową...
Jak przyszło do tego? Nudziło się biedako

wi w  samotnej chacie, ciężko mu było goto
wać sobie po ciężkiej robocie, ciężko prać sa
memu, sprzątać i siedzieć samemu w  długie 
wieczory zimowe. Marcin mu podstępnie do 
gadywał, Rozalja pochlebiała —  no, i uczy
nił krok poważmy...

Po wielu miesiącach wróciłem do domu. 
Na drugi dzień jużem go odwiedził.

Alom go w  domu nie zastał... Przy ognisku 
stała owa kobieta, która była teraz jego żoną, 
a na małym stołku przy niej siedział —  ów 
Barłóg... Śmieli się głośno, gdym wszedł, o- 
wym  śmiechem, którym się zaśmiewają roz- 
uzdane fauny, dzieci niskiego dowcipu, które- 
gom już nie posłyszał. .

Spojrzeli na mnie nieprzyjaźnie i kobieta 
mi odpowiedziała na zapytanie o stryjka, że 
już trzy dni jest w  pracy, bo urządza węg- 
larkę... < .

Szedłem po twardej, kamienistej ścieżce.

naruszoną nde będzie. K ied y  zaś pew
ność taka może się w ytworzyć? Oto tyl
ko' wtedy, kiedy nowy Sejm  uchwali 
oddać rządowi wskazane przez niego 
nowe źródła dochodów państwowych.

rząd źródeł tych otworzyć i objąć 
w| eksploatację nie może własną wła
dzą. Bo źródłami tem i są nowe podatki, 
a rząd nie posiada pełnomocnictw do 
wprowadzania nowych podatków lub 
powiększania istniejących. Może to zro
bić tylko nowy Sejm.

Obracając się w granicach budżetu, 
rząd w kwest j i  urzędniczej miał przed 
s^bą dwie drogi: albo przeprowadzić
kilkunastoprocentowe redukcje perso
nalne, aby uzyskane w ten sposób o- 
szczędności użyć na podwyższenie pen- 
syj dla pozostałych, albo wstrzymać się 
ocl użycia tego okrutnego środka i po
zostawić na raziie wszystko po staremu 
tylko w granicach realnej możliwości 
odbudowując pobory urzędnicze do tej 
wysokości, na jak ie j znajdowały się one 
przed zgilotymowaniem ich przez po
przedni rząd koalicyjny. W prawdzie 
odbudowa ta została na ogól przepro
wadzona, to jednak rząd zdaje sobie jas
no sprawę z tego, że problem godziw e
go wynagrodzenia urzędników i praco
wników państwoAcych za ich pracę to 
bynajmniej ,'niie rozwiązało. Na znaczne 
i szybkie podwyższenie poborów urzę
dnicy zasługują ze wszystkich w zglę
dów, przedewszystkicm zaś dlatego, że 
praca ich Jest istotnie bardzo wydatną, 
pełną poświęcenia i bezinteresowności. 
Mówiiąc o tem, pan w ieeprem jer nie wa
ha! się stwierdzić, że „sam nie będąc 
urzędnikiem, nie miał pojęcia, iż Polska 
posiada tak wielu i ta.k znakomitych
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urzędników, którzy pracują dla niej z 
prawdziwem  poświęceniem i bezintere
sownością".

Rząd marszałka Piłsudskiego ma za
tem nie tylko pełną świadomość ko
nieczności i moralnej słuszności jak naj
rychlejszego podwyższenia poborów u- 
rzędników i pracowników państwowych 
lecz także silną wolę dokonania tego, 
skoro się to tylko stanie możliwem bez 
naruszenia równowagi budżetowej, 
więc gdy nowy Sejm uchwali nowe źró
dła dochodów na ten właśnie cel prze
znaczonych.

Źródła takie istnieją i rząd bez zw ło
ki wskaże je  nowemu Sejmowi. Istn ieją  
zaś one w tym stanie ogólnej poprawy 
i wszechstronnego rozwoju gospodar
czego, który państwo nasze od półtora 
roku wykazuje. Ten postęp i ten rozwój 
mają wszelkie warunki stałości i trw a
łości. Jeżeli w ięc rząd na nim właśnie 
chce oprzeć poprawę bytu urzędników, 
to jest to ujęcie zagadnienia całkowicie 
realne. N ie są to piękne słówka i czcze 
przedwyborcze obiecanki lecz ścisłe i 
uczciwe pojmowanie rzeczywistości i 
zawartych w niej już dz is ia j’ realnych 
możliwości.

Na uzasadnienie tego pan w icepre
mier przeszedł do zobrazowania stanu 
gospodarczego państwa w różnych dzie
dzinach .rozw ijając poglądy i enuncju- 
jąc zam iary rządu w  tym za.kr-esie, któ
re ju tro om ó w im y  obszerniej.

Z ruchu wyborczego.
Niebywała napaść p. Witosa na urzędników państw.

Na zgromadzeniu przedwyborczem, odbytem dn. 
8 lutego b. r. w Janowicach pow. tarnowskiego, 
byiv poseł W itos, omawiając sprawę urzędniczą, 
użył następujących słów:

..W państwie polskiem jest 250 tysięcy urzęd
ników j nikt z was tu obecnych nie może powie
dzieć, że wszyscy są o czystych rękach. la  zaś 
wam  powiem, ie  niema ani jednego". Właściwe 
władze oddały sprawę do prokuratorii.

Cytując to oświadczenie p. Witosa, podane do 
wiadomości przez czynniki -"^podkreślamy raz je
szcze —  bardzo miarodajne, musimy stwierdzić, 
że jest ono wysoce sensacyjne.

Nie zajmujemy się w tei chwili rzeczową stro
na sprawy, to jest samą obelgą pod adresem za
służonego dla Polski stanu urzędniczego, choć nie 
możemy wprost wyjść ze zdumienia, że słowa te 
mógł wyrzec były szef rządu, trzykrotny prezes

Biedny człowieku, to teraz już jest ■ prawdą, 
że- nie masz odwagi wejść do swojej chaty, 
abyś ich dwoje nie niepokoił... Aby nie pa
trzeć na tych dwoje wstrętnych ludzi, aby nie 
słuchać ich grubych żartów, ty wolisz raczej 
dręczyć się poza domem, aby mieć .spokój... 
Las ci pozostał jedynym przyjacielem!...

Za wysoką skałą, obok której szła wąska 
ścieżyna, dojrzałem węgiarkę. Gęsty dym 
wz-nosił się z kopca, popod bukowe korony ,i 
około nich, a on siedział na boku. Broda mu 
zupełnie posiwiała. Małe, jeszcze niedawno ta
kie żywe oczy, patrzyły w  dal bez wyrazu... 
Nie miał na głowie kapelusza, a wargi mu 
drżały. Modlił się...

Przystąpiłem bliżej i zakaszlałem. Wstrzą
snął sobą i obejrzał się prędko. Patrzyłem mu 
prosto w oczy. Czegoś podobnego nigdym nie 
widział: tych błyskawicznych przemian w  o- 
czach ludzkich. Najpierw szybki pospolity w y
raz, polem coś się w oczach zamieszało... i 
znowu się uspokoiło... w idziało się ich głębię... 
i znowu się ta głębina zamknęła, aż z niej 
wypłynęły łzy... Zupełnie takim wzrokiem 
przywitała mię niegdyś matka moja, kiedym 
ją przyszedł pocieszyć po śmierci brata.... Ta
kich spojrzeli człowiek nie zapomni nigdyI 
Dobrze, że są rzadkie!

Siryjek Jan płakał, jak dziecko. Rękę moją 
ściskał w  swojej. Po chwili się niechcący o- 
trząst, starł łzy i patrzył na mnie z uśmie
chem:

—  Kiedyście wrócili? —  pytał mię, jak gdy
by nic nie zaszło.

—  Nie, stryjku! Powiedzcie mi przedewszyst

kiem, jak się wam powodzi! Jeżeli macie do 
kogo zaufanie, to mnie możecie snadnie zau
fać, jak wiecie!

—  Jak się mi powodzi? —  popatrzył szyb' 
ko przed siebie. Ej, to wiedzą lepiej inni lu
dzie, ich się pytajcie. Pocóżbym was tełłi 
męczył! Co jest, to jest. Bóg wie, co robi...

Zapalił sobie wygasłą fajkę.
—  A  czemuż tu siedzicie, w  tej pustyni?
—  Ej tu jest pięknie, tu dobrze. Byłem zaw 

sze szczęśliwy w  lesie. Takie piękne węgle 
wyparłem, że radość!...

A  o swoich ciężkich krzyżach —  nic? Przez 
dwie godziny siedziałem przy nim, a ani 
wzmianki o swych kłopotach. A ja go natu
ralnie nie chciałem dręczyć. Prawie takie sa
me rozmowy prowadziliśmy, jak niegdyś, kie
dy nie myślał o żonie... Nawet śmialiśmy się, 
jak niegdyś,..

Potem znowu odjechałem. Wróciłem na Bo
że Narodzenie. -Spiłem słodko pod rodzinną 
strzechą i obudziłem się bardzo późno, kiedy 
już słońce stopiło owe lodowe kwiaty na szy
bach okiennych.

Nagie matka weszła do pokoju. Była blada 
i przestraszona.

—  Co ci jest, matko? —  pytałem zaniepo
kojony.

—* Nieszczęście Się stało wczoraj wieczór 
tam w  górze w  lesie...

Wiedziała, jakie mię stosunki łączą z Ja
nem.

—  U Jana? Cóż jest, na Boga! Czy zacho' 
rował ?

—  Gorzej! Ale się nie lękaj! —  Ten Barłóg
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Rady ministrów, który przecież miai chyba spo
sobność poznać, czem dla państwa polskiego są 
urzędnicy i jak wiele dowodów ofiarności i bez
interesowności rzesze urzędnicze złożyły-

Poza zasadniczą stroną zagadnienia, trzeba je
dnak zwrócić uwagę na pewien motyw, który mu
si spotęgować zdumienie, wywołane wystąpieniem 
p. Witosa w Janowicach. Oto w obecnej kampanji 
wyborczej p. Witos jest leaderem tak zwanego 
Llokn katolickiego Ch. D. —  Piasta, klóry to blok 
ubiega się o mandaty z listy Nr. 25. Lista ta stare 
się nsilnie o glosy urzędnicze. Stronnictwo Chrze
ścijańskiej Demokracji głosi, że jest obrońcą nrię - 
dników w Polsce, a w kilku okręgach, np. w K ra
kowie, na liście Nr. 25 znaleźli się kandydaci pe
wnych organizacyj nrzedniczych.

Jak to ze sobą pogodzić?

Pracownicy Ba&su., ssmorzascw! i urywam1 
za pzgsjeni $ a rsz. P M g i i e e o .

W arrzawa, 14 lutego. Dzienniki podają: 
Wczoraj w  sal; kinoteatru Stylowego odbyło 
się najpierw zgromadzenie zwołane przez cen
tralny komitet wyborczy wsipólipracy z rzą
dem marsz. Piłsudskiego pracowników pań
stwowych, prywatnych i samorządowych. 
Przemawiali:

miały one i odczuły, że wybory te są niejako 
egzaminem uświadomienia społeczeństwa, i 
że z całych sił naJejy pracować, a.by nowy 
Sejm składał się iz jednostek dzietnych, dla 
których dobro kraju jest jedynym wskaźni
kiem działania. W imię tego hasła i w  po
czuciu ogromnej siły, jaką reprezentują, sta
nowiąc więcej niż połowę wyborców zorgani
zowały się kobiety w  „Demokratycznych Ko
mitetach Wyborczych11, rozsianych po całej 
Polsce, a popierających te partje, które stają 
na grancie ideologji marszałka Piłsudskiego 
(listy Nr, 1).

Za.pał w  pracy ogromny, po prowincjach 
ruch zatacza coraz szersze kręgi, odbywają się 
zebrania, wiece, gromadząc liczne rzesze ko
biet, nie biorących dotąd udziału w  życiu pu- 
blicznem, coraz nowe zgłaszają się pracow- 
iniczlki, niosąc trud w  ofierze wspólnej zrze
szonej pracy kobiet.

W  Jaśle pod przewodnictwem p. Popiołko- 
wej, odbył się olbrzymi wiec kobiet przy 
współudziale reprezentantek wszystkich klas, 
w  Myślenicach: na zgromadzeniu wieśniaczek, 

b. min. proi. Wacław Maków- ™ fercwal*  delegatak Komitetu kobiet z Kra
ski, p. Bagińska, Leon Lampkę, kandydat do ^ w a  w .^ow ym  feączu odbyły się ,uz dwa du-

, ze zgromadzenia tez przy licznie wypełnioneSenatu, prezes Stow. Urzędników kolejowych, 
oraz Bronisław Malinowski, członek zarządu 
giów.n. urzędników państw. Na zakończenie 
zgromadzenia obecni przyjęli jednomyślnie 
odczytaną przez przewodniczącego Gustawa 
Zielińskiego, wiceprez. Staw .urzędników pań
stwowych rezolucję:

Zebrani na zgromadzeniu 12 bm. pracowni
cy państwowi i samorządowi stwierdzając, że 
w  okresie półtorarocznym rządów marsz, P ił
sudskiego nastąpiła poprą,\va stosunków go
spodarczych w kraju, w której wyniku nastą
pić. musi poprawa bytu rzesz pracujących, o- 
raz że rząd roztoczył opiekę nad światem pra
cy. wprowadzając ustawę ubezpieczeniowy i o 
ochronie pracy, postanawiają głosować na listę 
Nr. 1.

Zebrani na zgromadzeniu po uchwaleniu re
zolucji długo manifestowali na rzecz marszał
ka Piłsudskiego.

n 1.
W  niedzielę dnia 12 lutego 1928 r. o godz.

10 ramo odbył się w Krakowie w sali Zwiąizku 
Niższych Piaoowników Pocztowych wiec 
krak. Zjednoczonych Organizacyj Pocztowych.
W iec zaszczycili swą obecnością witani owa
cyjnie p. prof. U niw. Jag. dr Adam Krzyżanow
ski oraz dr Tadeusz Dybcski, przemówienia 
których wiecujący wysłuchali z wielkiem za
interesowaniem, żywo je aplacizując. —  Refe
rat „Pocztowcy wobec wyborców do Sejmu i 
Senatu" wygłosił z wfaśeiwem mu tempera
mentem i .swadą radca dyr. poczt. p. Kolirek, 
zasłużone zbierając oklaski, poczem wiec u- 
chwalił jednogłośnie następująca,, rezolucję:

-  Zgromadzeni na wiecu w  Krakowie dnia 
12 lutego 1928 r. pocztowcy, należący do 
wszystkich zawodowych organizacyj poczto
wych, uznając wraz z calem społeczeństwem 
niespożyte zasługi pierwszego m,arsza’ka Pol
ski, Józefa Piłsudskiego i w ielce zbawienne 
wszechstronne 'sukcesy jego rządów, groma
dzą się wiernie pod sztandarem państwa l 
przejęci najserdeczniejszą troską o jego dobro 
i (przyszłość Rzeczpospolitej, uchwalają po
przeć z całych sił dążenia i pracę marszałka 
Piłsudskiego i jego rządu ku wy dźwignięciu 
Polski na szczyty potęgi i dobrobvtu i posila- Jv
nawiają w tym celu przy wyborach do Sejmu iiCZu wielki 
i Senatu głosować solidarnie ma listę Bezpar
tyjnego Blcku Współpracy z Rządem,

Wiec zakończiono wysłaniem hołdowniczych 
telegramów do Prezydenta Rzeczyrasipolitej, 
marszałka Piłsudskiego i z wyrazami czci do 
ministra poczt Miedzińskiego.

Z  ruchu w yb o rcze go  kobiet.
Obecne wybory do Sejmu obudziły wśród 

kobiet ogromnie żywe zainteresowanie, zrozu-

hył wieczór u nich, o coś się posprzeczali i... 
Ty wiesz, że Jan jest popędliwy, więc ude
rzył Barłoga siekierą w  g ło w ę -------

—  Na Boga! I zabił go pewnie?
—  Mówią, że umrze —  —
Pośniadałem prędko i pogoniłem tam do gó

ry, do lasu Na drodze dogoniłem komisję. Sę
dzia, lekarz, wójt, pleban i pisarz.

Panowie ci mi pozwolili, abym im towarzy
szył i ruszyliśmy z trudem pod górę. Mówi
liśmy tylko o biednym Janie.

Las stał w  ciszy. Słońce go oblewało a tu 
i ówdze tajały śnieżne zwały na jego gałę
ziach. Kroipla po kropli spadała na ziemię, jak
by las płakał, że mu zabiorą, uzbrojeni mężo
w ie niezastąpionego przyjaciela... To w ierz
chołkach przelatywały czarne wrony...

Weszliśmy do chaty. W sieni siedział Jan... 
Dwaj żandarmi stali oparci o drzwi.

Panowie weszli do izby, ja zbliżyłem  się do 
Jana. Nie widział m ię.' nikogo nie widział... 
Oczy miał utkwione w  podłogę...

Dotknąłem jego ramienia. Obejrzał się na 
mnie bezwyrazowem okiem. Pokiwał głową, 
która się schyliła na piersi i znowu oczy u- 
tfcwił w  podłodze... Na kolana się mu wspiął 
ładny, mały kołek i patrzył zdziwiony na go
spodarza, dlaczego dziś jest taki cichy.

Przystąpił do niego proboszcz. I na niego 
spojrzał Jan i drgnął, jakby się go przestra
szył...

—  No, Janie, nie pogrążajcie się tak w  roz
paczy, Bóg jest litościwy, i ludzie nie będą 
tak źle sądzili waszej porywczości —  pocie
ezr.ł go rzeteln ie.

przy licznie wypełnionej 
sali, na których referowały delegatki krakow
skie, dalej w Żywcu, Wilamowicach, Zakopa
nem, Białej nadzwyczaj ruchliwą działalność 
rozwijają pp. Domanusowa, Gzechowiczowa, 
drowa Sędzimirowa.

Na zebraniach tych wszędzie z entuzjaz
mem nchwa’ają rezolucje, wyrażające hołd 
dla marszałka Piłsudskiego i oświadczające 
się za listą Nr. 1.

I M  uuynorczy nu Poiscs,
to w yłączna zasługa i trium f 

M arsz. Piłsudskiego.
Rzym, 14 lutego (PAT). Wczorajszy „Mesa- 

gero" zamieszcza na pierwszej stronie arty
kuł, omawiający wybory w Polsce. Artykuł 
wskazuje, iż ilość list wyborczych nie odpo
wiada ilości pairtyj politycznych. Nie należy 
sądzić, iż tyle jest partyj w  Polsce, trzeba bo
wiem uwzględnić, że wiele List lokalnych wy
stawionych zostało przez piało grupki. W 
rzeczywistości partyj poważnych nie ma wię
cej niż 7. Dalej opisuje dziennik powstanie 
Bloku Współpracy z Rządem, gdzie znajdują, 
się nawet dawni przeciwnicy marszałka P ił
sudskiego z pomiędzy narodowej demokracji. 
Dziennik wskazuje, że interesy państwa prze
mówiły silniej, niż interesy partyj i wielu 
wybitnych fachowców, nawet z partyj opozy
cyjnych, przyłączyło się do współpracy z 
marszałkiem, oceniając dokonane już przez 
niego dzieła dla państwa. Omawiając listy 
mniejszościowe i wskakując, że i w tych od
łamach 'obywateli poważne organ izacje 'ży
dowskie, białoruskie i ukraińskie -wzywają do 
glosowania na listę rządową, „Messagero11 za
znacza, że częste są decyzije mas cholpskich, 
wypowiadające'* się przeciwko ich przywód
com i za marszałkiem Piłsudskim. Artykuł 
kończy się konkluzją,: że ta pierwsza wielka 
korcenlracj anarodowa przy wyborach musi 
być uznana pako pierwszy niezaprzeczalny 
triumf marszałka Piłsudskiego. i

l e a r a n H c  w s z c z i u z n a

r > q ^ e m  l i  i s ?  P i ł s ^ s h i e ^ o
(S. K.) W ubiegłą, niedzielę odbył się w Ty- 

wiec przedwyborczy, ; zwołany 
przez Komitet Okręgowy B. B. W . R. Na wiec 
ten przybyło kilkaset osób tak z M:aste©zka 
jak i pobliskich wsi rurkich; Mochnaczka 
Wyżmą i Niż.na, oraz Maszynka.

Zebranie zagaił burmistrz Tylicza p. Stefan 
Cicłka, poczem przemawiali delegaci z No
wego Sącza: ks. prałat Dąbrowski i p. Kon
dratowicz. Obaj mówcy zobrazowali wysiłki 
rządu nad poprawą stosunków we wszystkich 
dziedzinach życia, w  szczególności zaś przed
stawili stosunek rządu do mniejszości ruskiej, 
którego celem zaspokojenie potrzeb mniejszo
ści na polu gospodareizem i kulturalnem, oraz 
lojalna współpraca.

Omówili on: następnie akcję wyorczą rzą
du, oraz wyjaśnili obecnym program grup 
zblokowanych w liście Nr. 1, idącej po limji 
współpracy z rzą.dem marsz. Piłsudskiego-

Następnie przemawiali przedstawiciele lud
ności ruskiej, oraiz żydowskiej, wreszcie p. 
kurczak, burmistrz Muszyny. Wszyscy mówcy 
wskazywali na konieczność poparcia przy 
wyborach listy Bezpartyjnego Bloku, poczem 
wybrano Komitet wyborczy z p. burmistrzem 
Stefanem Ciotką, oraz 3 komitety lokalne w  
Mochnaczce W yżnej i Niżnej oraz w  Mu
szynę e.

W iec zakończył się jednogłośnem uchwale
nie” ’  rezolucji, w której zebrani uchwalili bez
względnie poprzeć pTzy wyborach listę Nr. 1 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem.

Na specjalne podkreślenie zasługuje tłum
ny udział Rusinów oraz ich entuzjazm dla 
mar-z. Piłsudskiego.

Za lisicą Ir. 1.
W Czeladzi odbył się w  niedzielę na sta

rym rynku, przed ratuszem, wiec przy udzia
le przeszło 3.000 osób. To zagajeniu przez 
dyr. Mazura, powołano na przewodniczącego 
p. Jesiońskiego. Referat dyr. Mazura o celach 
i zadaniach B. B. W. R. z rządem marsz. P ił
sudskiego tłumy przyjęły długo niemilknącemi 
oklaskami. Po dalszych przemówieniach pp. 
Rzepy i Godlewskiego zebrani uchwalili je-

Nr. 1. Jest zmamiennem, że w  tym wielkim 
wiecu brały udział wszystkie sfeTy ludności, 
z pośród kleru, inteligencji, mieszczaństwa, 
robotników i okolicznych włościan.

W Będzinie wiec niedzielny w wielkiej sali 
kina „Nowości" zgromadził do 1.000 osób. — 
Zagaił dyr. Mazur, na przewodniczącego w y
brano p. Gąciorowskiego. Bo dyskusji, w  której 
zabierali głos prof. Lewicki, p. Godlewski z 
listy Nr. i p Rembowski w  imieniu P. P. S., 
zgromadzeni mimo prób opozycyjnych ze stro
ny p. Rembowskiego, jednogłośnie oprócz opo
nenta uchwalili rezolucję za listą Nr. 1. Po 
okrzykach na cześć marsz. Piłsudskiego, ze
brani odśpiewali „I. Brygadę", poczem wiec 
rozwiązano. W iec wywarł w Będzinie głębokie 
wrażenie.

W  Ząbkowicach w wielkeij sali Domu Lu
dowego zebrało się w niedzielę kilkaset osób 
ze sfer kolejarzy i robotników fabrycznych. 
Zagaił p. Świątek z Dąbrowy Górniczej, a. 
dłuższy referat programowy o celach i zada
niach Bloku Współpracy z Rządem wygłosił' 
red. Renik. Na wiec wdarły się bojówki ko
munistów i lewicy PPS. i usiłowały rozbić 
wiec. Wroga i zdecydowana postawa zebra
nych uniemożliwiła to. W iec zakończono 
przyjęciem rezolucji za listą Nr. 1 oraz okrzy
kami na cześć marsz. Piłsudskiego i jego rzą
du-

W  Koziegłowach (pow. Zawiercie) przed 
apteka p. Pogorzelskiego był zapowiedziamy 
wiec listy Nr. 1. Jacyś niefortunni organiza

torzy z PPS urządzili wiec konkurencyjny na. 
środku rynku i zaczęli przemawiać z anta. 
Oburzona ludność nie pozwoliła mowcom ata
kować rządu marszałka Piłsudskiego i listy 
Nr. 1. Ponieważ mowcom socjalistycznym 
groziło poturbowanie ze *tTomy ludności wiej* 
skiej, uciekli aulom w  zaufki miasteczka, & 
po tern „samorozwiązaniu" się wiecu P. P. S. 
ludność gromadnie przybyła na wiec listy Nr. 
1. Obrady zagaił ana.ny działacz społeczny p. 
Pogorzelski, referat wygłosił dr Gosiewski z 
Zagórza. Po dyskusji została uchwalona rezo
lucja, oświadczająca się za listą Nr. 1. W iec 
zakończono entuizjastyoznemi okrzykami na 
cześć marszałka Piłsudskiego i rządu
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(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 14 lutego. Dzisiaj rano zebrała
się komisja okręgowa na miasto Warszawę, 
celem ostatecznego zatwierdzenia zgłoszonych 
list. Dziś rozstrzygnie się sprawa komuni
stycznej 13-ki. Wyniki posiedzenia znane bę
dą dopiero wieczorem.

D w i e  k o n c a s l c a f i i .

Warszawa, 14 lutego (A W ). Z polecenia 
komisarjaitu rządu skonfiskowano dzisiaj rano 
„Gazetę Poranną Warszawską*' i „Warsza- 
wiankę“. Konfiskaty pozostają w  związku Z 
wczorajszemu zajściami na wiecu w  Towarzy
stwie Hygjemicznem.

Dekret o Komercjalizacji kolei.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 14 lutego. Ministerstwo komuni
kacji opracowało już projekt dekretu o komer
cjalizacji kolei. Projekt ten jest już obecnie

omawiany
rjałnych.

na konferencjach międzyministe-

Prof. B rżyszka o wrażeniach z Polski.
Wilno, 14 lutego (Pat-Radjo), W  drodze po

wrotnej do Kowna prof. Birżyszka, w  czasie 
pobytu swego w W ilnie odwiedził prezesa Syn
dykatu'dziennikarzy w W ilnie red. Czesława 
Jankowskiego. Z tutejszego „Słowa" dowia
dujemy się o treści tej rozmowy co następuje: 

Na zapytanie, pod jaikiem wrażeniem wraca 
prof. Birżyszka z Polski do Kowna, odpowie
dział gość kowieński, że zastał w Polsce spo
ro ignorancji co do rzeczywistych stosunków 
i nastrojów panujących na Litwie. Nie odczuł 
jednak bynajmniej jakiejś wrogości lub nie- 
prżyjażfni, a"Cóż'7dopiero mówić o nienawiści 
w  odniesieniu do Litwinów. Najmilszem przy
jęciem w czasie swej podróży po Polsce/ na
zywa prof. Birżyszka pobyt w Krakowie. Da

lej prof. Birżyszka nadmienił, że pomimo go
rącej chęci zwiedzenia Lwowa, W arszawy i 
Krakowa, nie mógł’ się zdecydować na dłuż
szą .podróż po Polsce. Premjer Waldemaras za
chęcił go do wyjazdu do Polski i nietylko me 
stawiał żadnych przeszkód, lecz przeciwnie 
jakby rad był z wyjazdu jego do Polski. Prof. 
Birżyszka zaznaczył, że wróciłby do W ilna 
jak najchętniej, ale nawet przy najpomyślniej
szych składzie okoliczności możnaby o tein 
myśleć dopiero na jesieni. Obecnie inteligen
cja litewska w  W ilnie stopniała do minimum. 
Ne liczą się z nią w  Konie tak jak wprzód 
przed 6-ciu laty, kedy oddziaływanie inteti, 
gencji litewskiej na sfery miarodajne kowień
skie było bardzo pożyteczne.

(Dokończenie naeiąpi) 1 dr.ogłoś nie rezolucję, opowiadającą się za listą

Konferencja Prezydenta Państwa 
z Marsz. Piłsudskim.

Warszawa, 14 lutego (AW ). Prezydent Rze
czypospolitej przyjął dzisiaj na Zamku p. mar
szałka Piłsudskiego, z którym odbył przeszło 
godzinną konferencję.

r r p f s  poisk o s m i i k u  m ia n u ™
do Polski.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 14 lutego. Przebywający w Ber
linie w  drodze powrotnej z Rzymu prymas 
Polski ks. kardynał dr. Hlond przyjął wczoraj 
grupę dziennikarzy polskich w  Berlinie i w  
czasie rozmowy na pytanie, jaki jest obecnie 
stosunek stolicy Apostolskiej do rządu polskie
go a w  szczególności do osoby marszałka P ił
sudskiego, oświadczył:

Obecny stosunek Stolicy Apostolskiej do Pol
ski można określić jako najbardziej życzliwy 
i przyjazny. Między rządem polskim a W aty
kanem niema najmniejszych nieporozumień. 
Osobista znajomość Ojca świętego z Marsz. 
Piłsudskim przyczyniła się do wydatnego za
cieśnienia węzłów, łączących katolicki naród 
polski ze Stolicą Apostolską. Ta osobista zna
jomość, datująca się jeszcze z czasów nuncja
tury Ojca świętego w  Polsce, uzasadnia też 
nadzieję, że i w  przyszłości interesy Kościoła 
■katolickiego w  Polsce znajdą należyte uwzględ
nienie w  sferach rządowych.

N o w y nuncjusz w  Polsce.
Rzym, 14 lutego (PAT). Ag. Stef. donosi, że 

msgr. Marmaggi mianowany został nncjnszem 
apostolskim w Polsce.

Wybuch strajku 
w czeskich kopalniach.

(Telegram  własny „N. Reform y").

Praga, 14 lutego. Wczoraj rano rozpoczął się 
zapowiedziany strajk w zagłębiu węglowem 
północno-zachodniej części Czechosłowacji.
Strajkują wszyscy górnicy "w  Gniewinie, Ho- 
momtowie i Cieplicach. W okręgach tych pra
cują jedynie załogi ochronne. W innych zagłę
biach rokowania trwają jeszcze.

W idm o olbrzym iego lokautu
w  Niem czech.

(Telegram  własny „N. Reform y").

Berlin, 14 lutego. W niemieckim przemyśle 
metalowym grozi olbrzymie przesilenie. Ogól-

noniemiecki związek przemysłowców metalo
wych postanowił ogólny lokaut z dniem 22
bm. Lokautem tym zostałoby dotkniętych prze
szło miljon robotników metalowych.

Przewodniczący środkowo - niemieckiego 
związku przemysłowców metalowych p. W ill- 
mann oświadczył przedstawicielom prasy, że 
przemysłowcy muszą odrzucić żądania robot" 
ników o podwyższenie płac, albowiem więk
szość zakładów metalowych już obecnie pra
cuje bez żadnych zysków, a nawet częstokroć 
ze stratami, talk, że dalsza podwyżka zarob
ków musiałaby z konieczności pociągnąć za so
bą podwyżkę cen Ogólnoniemiecki związek 
.przemysłowców metalowych wydał komuni
kat, w 'którym zawiadamia, że cały niemiec
ki przemysł meialowy poprze irodkowo-nie* 
mieckich przemysłowców w ich akcji obron
nej.

Gdyby bezpośrednie rokowania zaintereso
wanych stron nie doprowadziły do pojednania, 
wówczas minister pracy osobiście podejmie in
terwencję celem niedopuszczenia do zastoju W 
przemyśle metalowym. '___________ ‘

Dział giełdowy.
. p ł ' r

Kraków, 14 lutego.

AKCJE NIECO MOCNIEJ, DOLAR 
BEZ ZMIANY.

Dziś w obrotach prywatnych panował na 
ryiniku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal
nego zebrania nastrój nieco mocniejszy pod 
wpływem silniejszej Warszawy. Zaintereso
wanie nieco żywsze, zawsze dla. papierów 
cięższych. Obroty cokolwiek większe. Kursa 
w  przybliżeniu ksztatawaty się następują-co: 
Bank Przemysłowy 105, Bank Polski 152—  
153, Zieleniewski 162-40— 162.80 Górka 86, 
Chybie 5.70, Elektrownia 56— 57, Niemojow- 
sfci 245, Piasecki 16, Jaworzno 21.30— 21.50, 
Cegielski 45— 46, Dola/rowka 69— 69.5

Na rynku walutowym tendencja utrzymana. 
Podaż doetateozma, przy niewielkim popycie. 
Nastrój spokojny. W  Krakowie dolar goL 
8-87 P4— 8.87 3̂ 4, czeki bank 8.90— 8 9014, 
w Warszawie got. 8.8714— 8.88, czeki 8.90-— 
8.90 30, we Lwowie dolar 8.87 L4— 8.87 3 4, 
ezeiki 9.90—8-90/4, w Katowicach dolar 8.87/4 
do 8.88, czeki 8.90— 8.90 i pół. Bank Polski 
bez zmiany.

Zurych, 14 lutego (PAT ) Paryż 20.43 ’ , 
Nowy Jork 5.19-95, Belgja 72.40, Włochy 
27.54, Hiszpania 88.42.5, Hola.ndja 209.2714, 
Berlin 123.9714, Wiedeń 73.20, Sztokholm 
139 55, Oslo 138.30, Kopenhaiga 139-10 Sofija 
3.75 U l, Praga 15.41, Warszawa 58.3214, Bu
dapeszt 90.85, Białogród 9.13 L4, Ateny 6.90,
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Jak się przedstawia budżet państwa
na r. 1928-29.

Propram budowli państwowych na r. 1928-29.
W  poniedziałek dnia 13 bm. wicepremier 

Bartel wygłosi] przez radjo przemówienie, w 
ikitórem między in,nemi poruszył następujące 
sprawy:

Prace budżetowe rządu są w  pełnym loku. 
Budżet obejmować będzie budżet zwyczajny, 
a ponadto budżet nadzwyczajny. Budżet zw y
czajny obejmuje mniej więcej 2 i pól miliar
da w wydatkach, dochody będą cośkolwiek 
■większe, tak, że saldo będzie w każdym razie 
dodatnie. W  porównaniu do raku ubiegłego 
budżet państwa jest o pól miljarda więkazy.

Budżet nadzwyczajny obejmuje ponad 100 
milionów zł. i przeznaczony będzie wyłącznie 
na inwestycje. Za poimocą tego budżetu uda 
eię najprawdopodobniej zlikwidować całkowi
cie bezrobocie w Polsce- W; szczególności ma
my zamiar podjąć budicw’e potrzebne dla mi
nisterstwa spraw wewnętrznych, budowle 
wodne, szosy I tak w  Warsaawóe budować bę
dziemy gmach ministerstwa robót pnbl, po.za

budującym się gmachem ministerstwa oświa
ty. Przystąpimy do budowy gmachu minister
stwa spraw zagranicznych, gmachu Banku 
•Gospodarstwa Krajowego, przystąpimy do bu
dowy gmachu Bibljoteki Narodowej, która jak 
z  pra.sy jest wiadomo, na jednem z ostatnich 
posiedzeń Rady ministrów została kreowana. 
Następnie budować będziemy gmach woje
wództwa w Warszawie, poczętm przystąpimy 
■równocześnie do budowy całego szeregu bu
dynków dla starostw, jak Brasłnw, Nowogró
dek, Drohiczyn, Kowel. Przystąpimy do bu
dowy wielkiego gmachu drukarń państwo
wych również w  Warszawie, do budowania 
gmachu dla Instytutu Wychowania Publicz
nego dla ministerstwa oświaty. Przewidujemy 
budowę kilku gimnazjów na kresach, pozatem 
kilku gmachów uniwersyteckich, a w szcze- 

j  gólności w Warszawie, Wilnie, we Lwowie i 
Krakowie.

ProfeKctfii n o w y c h  ustfow.
Z  prac ustawodawczych, które w  najbliż

szych dniach staną się przedmiotem rozpraw 
Rady ministrów, wymienić należy ustawę lot
niczą, następnie procedurę kamą, która jest 
owocem długich, bardzo żmudnych i bardzo

sumiennych prac komisji kodyfikacyjnej. Na
stępnie przychodzą ustawy o policji państwo
wej, ustawy o związkach komunalnych, usta
wy o straży celnej, ustawa o ochronie przy
rody, ustawa o ochronie zabytków.

Wyniki prac komisji ankietowej.
W  ostatnim tygodniu zakończone zostały 

prace komisji ankietowej. Komisja ankietowa 
pracowała przeszło rok, zbadała 14 przemy
słów w sposób bardzo gruntowny i sprawo
zdanie jej, które obejmuje przeszło 2.000 stron 
druku in ąuarto w  14 tomach, znajduje się w

tej chwili pad prasą. W  ciągu najbliższych 
kilku miesięcy prace te będą więc ujawnione 
i staną się punktem wyjścia do dalszych ba
dań i do wniosków. Dla życia gospodarczego 
prace komisji ankietowej mają pierwszorzędne
znaczenie.

Przygotowania do zjazdu samorządów
powiatowych i gminnych.

( Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 14 lutego. W  ciągu ostatnich 
dwóch dni odbywał się w  Warszawie zjazd 
R idy zjazdów samorządu ziemskiego. Zjazd roz 
ipatrywał aktualne zagadnienia gospodarki sa
morządu i przygotował materiały na najbliż
szy ogólny zjazd samorządów powiatowych 
i  gminnych. Zjazdy ogólne odbywają się corocz 
nie na wiosnę, w  tym roku jednak Rada zja
zdów zadecydowała przełożyć termin takiego 
zjazdu na miesiące późniejsze, wobec zbliżają
cych się wyborów. Drugim względem, dla któ
rego odłożono termin ogólno-połskiego zjazdu 
samorządów —  jest zmiana okresu budżeto-

wego w gospodarce samorządowej. Poprzednio 
układany był budżet samorządu na kalenda
rzowy okres roczny, obecnie po raz pierwszy 
okres budżetu ułożonego w  kwietniu 1927, do 
kwietnia 1928—  końozy się w  ostatnim dniu 
marca. Gdyby więc zjazd odbywał się w  mar
cu albo kwietniu, nie posiadałby materjałów 
sprawozdawczych z gospodarki za ubiegły rok 
budżetowy. ' ~ 5 " n

W  dniu wczorajszym wśród członków zja
zdu pojawił się również minister spraw wre-' 
wnętrznych Składkowski.

0 r o z w ią z a n ie  o r g a n iz a c y *  
Korporacyjnych ohadcmichlch

Kraków. 14 lutego.

Wobec ostatnich zajść ulicznych między 
korporacjami ąjkademickiemi w  Krakowie, 
wniosły podpisane organizacje uniwersytec
kie młodzieży w  dniu 13 bm. do Władz Aka
demickich następujące pismo:

„W  chwili, kiedy wysiłki zarówno najwyż
szych W ładz Akademickich jak i całej mło
dzieży zdążają ku przywróceniu imieniu aka
demickiemu należnego mu szacunku i zna
czenia w społeczeństwie, ku usunięciu z ży 
cia uniwersyteckiego resztek tak bujnie wzro
słych na jego gruncie chwastów powojennego 
zdziczenia obyczajów i upadku kulturalnych 
form obywatelskiego i koleżeńskiego współży
cia —  w tej chw :li mury Krakowa stały się 
widownią burd i bójek ulicznych między mło
dzieżą, grupującą się w t. zw. korporacjach 
(zarówno polskich jak żydowskich).

Do potępienia zajść tych przez starsze spo
łeczeństwo musi przyłączyć się w sposób 
nierównie ostrzejszy cała młodzież akademic
ka. Dlatego podpisane organizacje młodzieży 
U. J. zważywszy;

1) że załatwianie siporów między organiza
cjami na drodze bójek ulicznych jest oburza
jąco niezgodne z zasadami kulturalnego za
chowania się, jakiego społeczeństwo ma pra
wo domagać się w pierwszym rzędzie od aka- 
deifiika;

2) że zajścia tego rodzaju staną się przy
czyną utraty naczelnych praw młodzieży w 
domaganiu się poparcia ze strony społeczeń
stwa i zaciąży smutnie na wynikach przy
szłych imprez dochodowych jak np. Tydzień 
Akademika;

3) że zajścia te grożą utratą zwyczajnych 
praw stowarzyszeniom młodzieży,

proszą jak najusilniej Najwyższe Władze 
Akademickie, J. M. P. Rektora i Wysoki Se
nat, aby rozwiązały organizacje korporacyj
ne na terenie naszego Uniwersytetu.

Zara.zem podpisane organizacje uważają, że 
są wyrazicielam i opinji olbrzymiej większości 
młodzieży akademickiej, wskazując na trwałe 
niebezpieczeństwo podobnych zajść, dopóki 
na terenie uniwersyteckim działać będą orga
nizacje, wytwarzające kult kastowości i sno
bizmu, a rozbijające zwarte dotąd społeczeń
stwo akademickie na korporantów i niekorpo- 
rantów, ludzi o rzekomo różnych obowiązkach 
honoru, a temsamem i niższych jego pra
wach.

Akademicki Związek Pacyfistów. —  Polska 
Akad. Młodzież Ludowa- —  Zw. Niezależnej 
M?odz'eży Socjalistycznej, —  Zw. Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej. —  Koło art. lite
rackie „Litart". —  Akad. Druż. Harcerska 
„Watra“.
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Przeciwko czerwienieniu rąk

pomaga radykalnie krem Niuea. 
Należy jedynie po doktadnem ob
myciu rąk w wodzie letn iej z m y
dleni, natrzeć je starannie kre
mem, zwłaszcza przed spoczyn- 
kiew nocnym. D o  osiągnięcia bia
łych iąk o delikatnej, gładkiej 
skórze niema n ic lepszego nad

Krem Nivea.
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bie szczęśliwie i nikt się nawet tak dalece 
nie dziwił. A le u nas zaścianek. h. j— e.

Wielbicielom Ameryki do albnmn
Ameryka od dłuższego czasu —  powiadają, 

że od czasu wojny światowej —  udziela Eu
ropie chętnie pożyczek, a jeszcze chętnej wsze
lakiego rodzaju nauk. Europa nawzajem rów
nie chętnie przyjmuje p ożyczk i, jak nauki, co 
więcej sama o nie zabiega. Pożyczki bywają 
drogie, bardzo drogie, zato nauki tanie, ba —  
całkowicie bezpłatne i wszechstronne. Zwła
szcza w  dziedzinie tolerancji wszelakiego ro
dzaju Ameryka nie skąipi nam nauk, udziela
nych w  tonie wysoce mentorskim. Dając zaś 
nauki Europie, zacofanej, zubożałej, przestra
szonej, Ameryka równocześnie świeci wobec 
niej przykładem. Godnym naśladowania? Ano 
—  zobaczymy.

Oto przykład podany telegraficznie prasie 
europejskiej: W  mieście Rockville, w  stanie 
Connecticut, gromada zamaskowanych i uzbro
jonych członków osławionego Ku-Kłuks-Klanu 
wywlokła nocną porą z łóżka Mulata, nazwi
skiem darence Kellem, postawiła go pod ścia
ną własnego domu i strzelała do niego z re
wolwerów a.ż do skutku, a nawet poza sku
tek. Nieszczęśliwy Mulat popełnił tę zbrodnię, 
że pomimo listów ostrzegawczych ze strony 
Ku-Kluks-Klamu poślubił dzień przedtem bia
łą dziewczynę z anglosaskiej rodziny. Biała 
żona Kellema, który jest katolikiem, błagała 
zbirów, ażeby darowali życie jej mężowi, ale 
■bezskutecznie.

Oto nagi fakt, niestety nie pierwszy i za
pewne nie ostatni. Zwolennicy stuprocentowej 
czystości rasy białej w  Ameryce bronią jej 
bardzo radykalnie. Ustawa pozwala na wszel
kie związki małżeńskie, ale Ku-Kluks-Klan nie 
pozwala. A rząd państwa, liczącego 120 tniljo 
nów ludności, jest bezsilny wobec tego zbro 
dniczego związku.

Ale zato prasa amerykańska z oburzeniem 
piętnuje nadużycia niemieckich i węgierskich 
zwolenników czystości rasy aryjskiej, blade 
nadużycia wobec krwawych samosądów. Nie 
zapomina także o nas, gdy gromada pijanych 
parobków wiejskich zdemoluje na wsi izbę 
szynkową, w której znajdowało się urządzę 
nie, złożone ze zbutwiałego szynkwa.su, duże 
go stołu i dwóch ławek. U nas w  Krakowie 
ożenił się Murzyn z białą .panienką, ̂ y ją  so

Kraków, 14 lutego.

Konkurs na projekt dworca 
centralnego w Warszawie.

Z Warszawy telefonują nam: Wobec osta
tecznego ustalenia miejsca, na którem^ma sta
nąć dworzec centralny w  Warszawie, rhinister- 
stwo komunikacji ogłosi w  najbliższym czasie 
konkurs na projekt gmachu. Konkurs ten ma 
być otwarty, a więc dostępny dla wszystkich.

Aplikanci sadowi 
przeciw opłatom emerytalnym.

Z  Warszawy telefonują nam: Aplikanci są
du okręgowego w Warszawie w  liczbie 62 o- 
sób wystąpili do Najw. trybunału administra
cyjnego ze skargą na przymusowe ściąganie z 
ich uposażeń opłat emerytalnych, obowiązu
jących funkcjonariuszy państwowych. Apli
kanci dowodzą w  swojej skardze że jako nie
stali funkcjonariusze pozbawieni są praw eme 
rytałnych, nie mogą więc być obciążeni jakie
mukolwiek świadczeniami na ten fundusz. Spra 
wa młodych prawników będzie przedmiotem 
specjalnego posiedzenia Najw. trybunału ad
ministracyjnego jeszcze w  tym miesiącu.

Dar dla biblioteki uniwersytetu 
poznańskiego.

Wdowa po W ładysławie Reymoncie ofiaro
wała bibljolece uniwersytetu poznańskiego .po
zostały po śp. Reymoncie cenny księgozbiór 
historyczny. Zawiera on m. i. trzy teki dru
ków ulotnych z lat 1792 i 1793, 49 map oraz 
284 tomów pomnikowych dzieł z zakresu hi- 
storji Polski 18 wieku.

Wisła ruszyła pod Warszawa.
Z Warszawy telefonują nam. W  dniu wczo

rajszym w  południe wśród ogłuszającego hu
ku pękających lodów mszyła Wisła pod W ar
szawą. Popołudniu wyjechała baterja artyle
rii najcięższej do Parchomina, odległego o 18 
kim. od Warszawy, aby pociskami rozbić gro
madzące się w łem miejsca lody. Równocze
śnie z artylerią wyjechał olbrzymi reflektor 
artylerii przeciwlotniczej, który ma oświetlać 
zator przy ostrzeliwaniu go przez artylerję, 
oczywiście o hleby to miało nastąpić w  nocy. 
Drugi reflektor ustawiono na moście kolejo
wym. Stan wody na Wiśle utrzyrmije się bez 
zmiany na poziomie 304 cm. Wzdłuż rzeki 
poustawiano wzmocnione posterunki policyjne, 
nadto w miejscach, w których grozić może nie
bezpieczeństwo czuwają specjalne brygady ro’ 
botnicze. Miejsc takich jest 4, a mianowicie 
na Siekierkach, na Pelcowiźnie, na Solcu i na 
Potoku.

Na Pelcowiźnie założono workami z pia
skiem niższe miejsca w  wałach, celem zabez
pieczenia ich przed rozerwaniem Największe 
niebezpieczeństwo groziło wczoraj wieczór oko
licom nadwiślańskim nawprost Parchomina, 
gdzie po utworzeniu się zatoru lodowego ka
nały melioracyjne wypełniły się raptownie wo
dą i zaczęły za’ewać pola. parki i ogiody. Oko
ło północy środkowa część za.toru ruszyła, po
został już tylko zator przy brzegach.

Katastrofalny wybuch skrzyni 
z dynamitem.

Z Moskwy donoszą: W  walcowni Ruczenko 
wo w  pobliżu miasta Stalin w  zagłębiu do- 
nieckiem kilku inżynierów niemieckich i ro
botników sowieckich usiłowało otworzyć skrzy 
nię z zamrożonym dyr^imiitem, wtedy nastą
piła eksplozja, która spowodowała śmierć 12 
osób. Wśród zabitych znajduje sę naczelny 
inżynier Niemiec Siewers oraz 2 innych Niem 
ców.

--------- oSo----------
Śn ie g  pojawił sóę u nas i to poniekąd niespo

dziewanie Znaczne stosunkowo ocieplenie w osta
tnich dniach, przy ciągiem zachmurzeniu, zda
wało się zapowiadać raczej deszcze. Tymczasem 
wczoraj wieczorem pojawił się nagle śnieg, który 
wprawdzie padał krótko, ale byt obfity i ubielił 
miasto. Śnieg pojawił się także dziś nad ranem, 
ale wkrótce przestał padać, na ulicach za,ś i cho
dnikach stopniał szybko. Dziś jest ciepło, wilgotno 
i pochmunno, prognoza meteorologiczna przewidują 
deszcze.

ZE SPRAW MIEJSKICH. Komisja drogowe - 
kanałowa i gruntowa Rady m. na posiedzeniu 
w dniu 10 b. m.. pod przewodnictwem nrez. m. 
inż. K a.roi a Rołlego, w obecności wiceprez. Wiel- 
gusa, uchwaliła zgodzić się na przeniesienie prawa 
własności dwóch parcel pcfortecznych. Zarówno 
uchwaliła wnioski Magistratu, odnoszące się do 
upoważniania prezydenta m., po myśli pa>r. S2

! statutu m., do odraczania zapłaty należytości z ty- 
Ś fulu zwrotni kosztów budowy nowych ulic i cho
dników publicznych lub regulacji, oraz wnioski 
co. do kompetencji komisji drogowo-kamałowej 
i gruntowej. Następnie komisja ucliwahła_ budowę 
kapalu m. w ulicy Żółkiewskiego Dz. NIN. ^koń
cu zatwierdziła koszta przypadające na właścicieli 

j realności z tytuł.u połączenia kanalizacji domowej 
z kanałem miejskim.

O ZWALCZANIE ŻEBRACTWA. Na wczorajszem 
posiedzeniu krakowskiej Rady wyznaniowej poru
szy! r. dr. Oberlander sprawę zwalczania żebractwa 
w naszem mieście, podnosząc konieczność podjęcia 
w tym kierunku kroków. Prezydent gminy izr., dr. 
Rafał Landau, przedstawił zabiegi, jakie w tym 
względnie podjęła już przed laty Rada wyznanio
wa, wskazując na nową ustawę z dnia 14 paź
dziernika z. r. o zwalczaniu żebractwa i włóczę
gostwa, zwłaszcza na obowiązek państwa i samo
rządowych organów do budowy domów pracy do
browolnej i przymusowej, tudzież przytułków dla 
niezdolnych do pracy żebraków. Rada uchwaliła 
rezolucję, wizywa.jącą prezydium gminy o dołoże
nie starań, by zakłady te w najkrótszym czasie 
wybudowane zostały .

PODWÓJNY DOKTORAT. Dr. praw Witold Stein
berg z Krakowa, aplikant sądowy, przydzielony 
do sądu apelacyjnego, syn adw. dra Józefa Stein
berga, uzyskał stopień doktora filozofii na zasadzie 
pracy „Założenia krytyki poznania Kanta". Pro
mocja odbędzie się we czwartek dnia 16 b. m. 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego.

ZAKOŃCZENIE KURSU DLA KOMENDANTEK 
STRZELECKICH. W dniu 8 b. m. odbyło się uro
czyste zakończenie 3-tygodniowego informabyjnego 
kursu żeńskiego dla Komendantek i instruktorek 
Oddziałów żeńskich Związku Strzeleckiego. Kurs 
powyższy, urządzony staraniem Komendy Okręgu 
Kraków obesłany został przez Okręg Kraków i Ka
towice. Z okazji zakończenia kursu odbyły się przed 
południem zawody strzeleckie z broni małokalibro-, 
wej, popołudniu zaś zawody w piłkę koszykową 
między drużynami krakowską i śląską, w których 
zwycięskie zawodniczki zdobyły cały szereg na
gród, ofiarowanych .przez Oficera p. w. 20 p. p. 
p. mjra. Rosołowskiego, Komendę Okręgu Zw. Strz. 
Kraków, i Referat Pracy Kobiet K. G.

W zakończeniu kursu i rozdaniu świadectw 
wzięli udział: Oficer p. w. 20 p. p. mjr. Rosołow- 
ski, — kierownik Ośrodka W. F. kpt. Frąckiewicz, 
komendant Okręgu Zw. Strzel. — Spalek i wykła
dowcy. prowad,zacv zaięcia na kursie.

Aiw-OBUS SPÓŁKI TRAMWAJOWEJ I SŁUP 
TELEGRAFICZNY, W A lep Królewskiej autobus 
Spółki tramwajowej wjechał na słup telegraficzny, 
skutkiem czego autobus został silnie uszkodzony, 
slup zaś został złamany. Na szczęście wypadku 
w ludziach nie bv)o.

OBERWANIE SIĘ GANKU. Wczoraj w południa 
na ul. Gertrudy zajęci przy odnowieniu fasady do
mu Jam Burek, lat 20, miurarz i Jan Jamba, lat 42, 
cieśla, spadli wskutek oberwania się części ganku 
z wysokości pierwszego piętra na bruk. Obaj ro
botnicy odnieśli ciężkie obrażania cielesne, przy- 
ćzem Jamna doznał nadto złamania żebra. Lekarz 
pogotowia odwićizt obu, po opatrzeniu, na klinikę 
chirurgiczną.

ROZBIŁ GŁOWĘ W CZASIE ATAKU EPILEP
TYCZNEGO. Dziś rano na placu Nowym ul&gł 
atakowi epilepsji jakiś izraelita- imieniem Natan, 
około 60 lat liczący, który upadając na bruk, do
znał rozbicia głowy. Zawezwany lekarz Pogotowia 
przewiózł chorego na stację Pogotowia, gdzie po 
założeniu bandaży, polecił go opiece domowej.

ZNOWU NIEZWYKŁY „TRICK" ZŁODZIEJSKI. 
Wczoraj w godzinach południowych do Pauliny 
Wortamann w chwili, gdy przechodziła ulicą Diie- 
tlowską, przystąpili jacyś tr.zej osobnicy, z któ
rych jeden przedstawił się jej za jubilera, drugi 
za złotnika, trzeci zaś- trzymając kolczyka w ręce, 
oświadczył, że chce je sprzedać, gdyż żona mu 
umarła i potrzebuje pieniędzy na koszta pogrzebu, 
przyczem poprosił ją, by udała się z nim do jego 
sklepu przy ul. Kordeckiego 1. 4. Gdy weszli do 
bramy, poprosił ją. by mu pokazała swoje kolczy
ki, które miała w uszach. Kiedy Wortsmamnowa, 
uczyniła zadość jego żądaniu, wtedy osobnik 6w 
wręazył jej swoje kolczyki, powem momentalnie 
wszyscy trzej wybiegli z sieni. O przygodzie swej 
Wortsmamniowa doniosła władzom policyjnym, po
dając wartość swvoh kolczyków około 4000 zł.

WŁAMANIE. Do mieszkania Stefamji Sobolo
wej, zamieszkałej pozy ul. Kopernika 6, włamali 
się złodzieje i skradli garderobę, wartości 300 zł., 
na szkodę zaś jej sublokatorki, Zielińskiej, skradli 
poduszkę.

ZARZĄD POW. KOŁA ZWIĄZKU INWALIDÓW 
WOJENNYCH RZ. P. w Krakowie podaie do wia
domości swym ozlowkom, mającym zamiar ubie
gać się o zapomogę świąteczną aby podania o za
pomogi składali w biurze Koła przy ul. Podzamcze 
1. 30, do dinia 1 marca b. r. W podaniu natęży 
podać zgodnie z prawdą stan majątkowy, ilość ro- 
dzrństiwa na utrzymanie do lat 18-tu i bczbę legi
tymacji członkowskiej. Prośby o zapomogi świą
teczne wnoszone po dniu 1 marca nie będą uwzglę
dniane.

ZEBRANIE BUCHALTERÓW. Koło księgowych 
Związku Zawodowego pracowników umysłowych 
(Kraków, Sławkowska 6) odbędzie we wtorek dnia 
14 b. m. w lokalu Związku zebranie, poświęcone 
aktualnym ustawom, dotyczącym księgowych 
i księgowości. Początek o godz. 7.30 wieczorem. 
Wstęp wolny. Goście-bnchalterzy mile widziani.

POLS. TOWARZYSTWO USTAWODAWSTWA 
KRYMINALNEGO. We wtorek 14 b. m. wygłosi 
dr. Adolf Liebenskind w wielkiej sali rozpraw sądu 
apelacyjnego (Grodzka -52) o godz. 18.30 odczyt 
p. t. „Sądy przysięgłych w projekcje procedury 
karnej" ń? który to odczyt delegatura krakowska 
zaprasza wszystkich interesujących się rozwojem 
ustam-niawstwa polskiego.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI POL. T0W. GEOGRA
FICZNEGO donosi, iż we środę 15 b. m. o godz 
6 odbędzie się w sali Instytutu geograficznego 
U. J. (ul. Grodzka 64) posiedzenie fachowe. Na po
rządku dziennym referat pp. Czorta i Samiokdego 
p. f. „Mapa względnych wysokości Beskidów Za
chodnich". Goście mile widziani.

WALNE ZGROMADZENIE TOW. „ESPERANTO" 
w Krakowie odbędzie się dnia 15 1,. m. w lokalu 
Tow. (Muzeum Przemysł.; o godz. 7.30 wieczorem, 
a w razie braku kompletu, w tymsamym dniu 
o godz. 8, bez względu na ilość obecnych człon
ków.

BAL KRESOWY, na cele Stowarzyszenia Uchodź- 
ców-PoIaków z kresów wschodnich który się od
będzie w najbliższy czwartek 16 b. m. o godz.
0 wieczorem w salach Starego Teatru, ma już od 
szeregu lat ustalaną tradycję najwspanialszego
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B u d ż e t  m .  W a r s z a w y .
Warszawa, 14 lutego. W  dniu wczorajszym 

raida m. Warszawy uchwaliła budżet gminny. 
Przedstawia się on bardzo interesująco. Łącz 
nie wynosi 103,425.359 zł. Z tego połowa prze
znaczona jest na wydatki produkcyjne, a więc 
na rozbudowę i inwestycje przedsiębiorstw 
miejskich, zaś połowa na potrzeby szkolnic
twa, szpitalnictwa, opieki społecznej i admi" 
nistracyjne. Zamierzenia miaista są bardzo roz
legle, o czem świadczyć może zamiar wybu
dowania 3.884 mieszkań w  ciągu najbliższe- 
go roku, podczas gdy w  ciągu ubiegłych trzech

(Telefonem  od naszego korespondenta).

lat w  Warszawie powstało 1.198 mieszkań, 
oczywiście z funduszów miejskich. Po uchwa
leniu budżetu dochodów nadzwyczajnych prze 
szedł również budżet wydziału finansowo-po- 
datkowego, wynoszący 74,260.894 zł. w do
chodach i 22,907.894 zł. w wydatkach, a w 
końcu budżet wydziału oświaty i kultury w y
noszący 14,426.663 zł. w wydatkach i 1,959.047 
złotych w  dochodach. W ten sposób po wielu 
awanturach cały budżet miasta Warszawy 
został uchwalony.

 0------

Dalsze aresztowania w zwiaztiu z '
w Państwowym Banku Rolnym.

Warszawa, 14 lutego. W  ostatnich dniach, 
■jak się dowiadujemy, na polecenie prokurato
ra Sozańskiego aresztowani zostali b. dyrektor 
Banku Handlowego w Stanisławowie Romuald 
Jurkiewicz i kupiec Józef Finkler, oskarżeni 
o  zbrodnię oszustwa. Aresztowania te w yw o
ła ły  zarówno w Stanisławowie, jak i we Lwo-

(Telefonem  od naszego korespondenta).

wie, gdzie obaj byli znani —  olbrzymie wra
żenie. Aresztowania te pozostają w  łączności 
z aferą dra Jana Kańskiego, byłego dyrektora 
oddziału lwowskiego Państwowego Banku Rol
nego. Aresztowani mają być jego wspólni
kami.

 n-------

bata reprezentacyjnego naszego miasta. Obszerny 
komitet pań ukończyj prace przygotowawcze i ro
zesłał zaproszenia. Przy dźwiękach dwóch orkiestr, 
tańce poprowadzi p. Albert hr. Sumiński wiraż 
z licznym sztabem wodaiirejów. Bilety wstępu 
sprzedawane będą przez komitet przy wejśoiai na 
salę i galerję w dniu balu od godz. 8 wieczorem 
wyłącznie za okazaniem imiennych zaproszeń, któ
re codziennie wydaje p. Natala hr. Chodkiiewiozo- 
wa (ul. św. Marka 7, I p.) między godz. 12—2 po 
południu. Komitet ziwraca uwagę, że wejście dla 
gości balowych od ulicy Jagiellońskiej; dila wodzów 
na galerię od placu Szczepańskiego 1. 1.

POD ZNAKIEM PARAGRAFU odbędzie się da
wno oczekiwany bal palestry pod protegtoralem 
ministra" sprawiedliwości, p. Aleksandra Meyszto
wicza, w dniu 18 lutego b. r. w salach Starego 
Teatru. Bal palestry, nawiązując do świetnych tra- 
dycyj przedwojennych, jako pierwszy tego rodzaju 
reprezentacyjny bal po wojnie, będzie pod wzglę
dem elegancji i doboru towarzystwa pierwszorzę
dną. zabawą karnawałową, będzie w dniu 18 b. m. 
mobilizacją doborowego towarzystwa pod znakiem 
paragrafu. Komitet balowy wysyła zaproszenia 
imienne pocztą. Uczestników bałtu ozeka szereg 
przygotowywanych przez komitet ałrakcyj. Każdy 
więc niechaj pamięta o nocy z 18 na 19 lutego,
0 balu palestry.

Z  k r o ju .
ROCZNICA ZAŁOŻENIA MIASTA PRAGI POD 

WARSZAWĄ. Dnia 10 b. m, upłynęło 280-ta rocz
nica założenia miasta Pragi pod Warszawą. Dzien
niki przypominają, że Praga była niegdyś odiręb- 
nem miastem, pnzedizielomem od Warszawy Wisłą
1 dopiero potem., gdy Warszawa zaczęła się szyb
ko rozwijać, wchłonęła w siebie miasto Pragę, 
która dzisiaj stanowi przedmieście stolicy.

ZMIANY W DYPLOMACJI. Z Warszawy domo- 
szą: Dotychczasowy radca handlowy polski przy 
poselstwie w Waszyngtonie, p. Staniszewski, 
przeniesiony zoetal do Belgradu w charakterze 
charge. d'affaiires. Dotychczasowy poseł w Belgra
dzie, p. Okęciki, został przeniesiony na stanowisko 
posła polskiego w Tokio.

ZJAZD ORGANIZACYJ BUDOWLANYCH W KA
TOWICACH. Wobec nadchodzącego sezonu budo
wlanego i różanych nadziei, jakiemi napawa nas 
stan finnansowy państiwa, organizacja budowlane 
uzinaly za stosowne rozpatrzeć rozmaite sprawy 
aktualne. Na zjazd przybyli przedstawiciele izb: 
warszawskiej, katowickiej, k/rakowskiej, lwowskiej, 
poznańskiej, bydgoskiej i toruńskiej. Przewodni
czącym obrad został wybrany prezes delegacji, 
adwokat Chabielski. Rozpatrywano sprawy ogól
nego znaczenia dla budownictwa w Polsce, jakoteż 
catv szereg postulatów wewnętrzmo-orgamizacyj- 
nych, przyczepi rozstrzygnięto kitka kiwestyj zasa
dniczego anacizenia. Na wniosek zebranych uchwa
lony wysiać depeszę do p. wicepremiera Bartla, 
oraz do ministrów Moraczewskiiego, Czechowicza

i Kwiatkowskiego, wyrażającą obecnemu rządowi 
uzinomie za owocną działalność na polu budowni
ctwa i przekonania, że rząd w dalszym oią.gu nie 
zawiedzie pokładanych w nim nadziei i będzie się 
starał o poprawę kwestii bezrobocia, mieszkanio
wej i stagnacji przemysłu budowlanego.

PIERWSZY OGÓLNO-POLSKI ZJAZD MALA
RZY W BYDGOSZCZY. Z okazji przypadającego 
jubileuszu 50-łecia cechu malarzy i lakierników 
w Bydgoszczy, odbędzie się tam dnia 19 b. m. 
pierwszy ogólno-jiolśki zjazd malarzy. Przedmiotom 
obrad zjazdu bęią sprawy fachowe, między innemi 
założenie Związku cechów mala-rskich na całą 
Polskę. Dotychczas zgłoszono udział 82 delegatów 
cechów malarskich.

ZGON B. POSŁA FROSTIGA. Z Berlina nade
szła wiadomość o zgoniie b. posła na sejm, Rnosfi- 
ga. relaktora żydowskiego dziennika we Lwowie 
„Morgen". Zmarły byl autorem kilku prac z dzie
dziny ekonomii.

ZAGADKOWY MORD W POCIĄGU LWÓW— 
KRAKÓW. Wczorajszym nocnym pociągiem osobo
wym jechała w przedziale II klasy samotna młoda 
kobieta, która pod Przeworskiem zniknęła w ąpo- 
sób tajemniczy. Wkrótce też dano znać urzędowi 
ruchu w Przeworsku, że na tarze kolejowym zna
leziono martwe, zmasakrowane ziwlokó kobiety. 
Prawdopodobnie wchodzi tutaj w grę rabunkowy 
napad bandytów, o czem świadczy nieład, pozo
stawiony w przedziale, futro pasażerki, porzucone 
■na dachu i bralk pieniędzy i klejnotów. Policja 
prowadzi energiczne dochodzenia, utrudnione przez, 
brak szczegółów i nazwiska ofiary.

NOWY „CZŁ0WIEX-MUCHA“. Niemałą sensację 
mieli mieszikańcy Jarocina (Wielkopolska) w ubie
głym tygodniu. Na szczycie jednego z domów na 
wysokości trzeciego piętra, znajduje się wielka 
kuła w postaci globtisu. Na kuli tej pojawił się 
jakiś człowiek w ubraniu sportowem i białych 
trzewikach, kitóry sitamąl nagle na globusie na rę
kach, unosząc nogi w górę, poczem zręcznie ze
ślizgnął się na dach, aby .za chwilę znów zrobić 
kilka efektownych „tricków" ekwililbrystyczinych. 
Z niezwykłą szybkością rozeszła się pogłoska, że 
jakieś „widmo" spaceruje po dachu. Wkrótce tłu
my otoczyły kamienicę. Tymczasem zamówiony 
widocznie fotograf skrupulaitnie i spokojnie doko
nywał zdjęć z karkołomnych popisów tajemniczego 
osobnika. Jak się okazało, ekiwiłiibiryslą był miej
scowy czeladnik kominiarski, Kaźmierozyik, kitóry 
sam bez niczyjej pomocy wkrótce znalazł się na 
chodniku ulicy. Kaźmierozyk umówił się z foto
grafem, że dokona kilku sztuk ryzykownych, któ- 
remi chciał podbić seroe pewnej niewiasty.

KRWAWE WESELE. Z Warszawy telefonują 
nam: 7. Nowolandiwarowa, kolo Wilna, donoszą
0 krwAwem zajściu, jakie miało tam miejsce na 
weselu w domu włościamiina nazwiskiem Uzialiko. 
Na weselu tern byl m. in. kaiprał Tyfcwer. Podczas 
wesela wybuchła sprzeczka pomiędzy kapralem
1 wk^ciamami, którzy odebrali mu bagnet i mocno 
go pobili. Kapral wezwał na pomoc drużynę alar-

Z sali sądowef.

Echa masouiirch aresziouian w sądny Dzień na PanienshlGh Shałach
Głośne w  swoim c-zasie były masowe are

sztowania przeszło 70 osób -na Skałach Pa
nieńskich w związku ze zgromadzeniem, któ
re odbyło się tam w  Sądny Dzień. Spraiwa 
powyższa, która odbiła się szczególnem echem 
na ulicy żywowskiej, przedewszystkiem wśród 
żydów religijnych, znalazła dziś epilog przed 
okr. sądem kannym w  Krakowie-

Prokuratura oskarża 68 osób, a lo: Reginę 
Glficksman, krawczynię, Rachelę Redlerm, 
krawcową Lolę Stimler, modiniankę, Ghanę 
Tennenbaum, praczkę, Dotrę Hotzer, nauczy 
ciełkę, Ghanę Montag, kraiwaową, Dawida 
Czarnochę, cholewkarza, Judę Voglera, kra
wca., Leona Wechslera, handlowca- Markusa 
Glncksmanna. fcraiwca, Aleksandra. Nachtigala, 
krawca, Nakaila Lusiiga, handlowca, Dawida 
Mojżesza, szklarza, Mojżesza" Blana, krawca, 
Mojżesza Ziegeliarba, piekarza. Memschego 
Grunspana, krawca, Sohaję Hindermanna, 
krawca, Hajma Ziegelfaiba, cholewkarza, Jó
zefa Druckera, handlowca, Eman. Schwartzne- 
ra, krawca., Ezrę Hoffmana, cholewkarza, Ja- 
kóha Wolfa SchJeichera, krawca., Meiilecha 
Weichhandlera, masarzia, Mojżesza Rnben- 
steina, cholewkarza, Dawida Rnbina, pomoc
nika handl.j Zygimunta Kanfmana, handlowca, 
Ritnikasa Brnnnengrahera, cholewkarza, K;iwę 
Salrmanna, czeladnika piekarskiego, C/hijela 
Weinsteina, piekarza za to, że w  Krakowie 
z początkiem października 1927 r. brali, jako 
członkowie, udział w tajnem zgromadzeniu, 
mianowicie w Związku Młodzieży komuni 
sfycznej, którego istnienie przed władzą umyśl
nie było ukrywane.

Dotrę Kanfmann, pracizkę i Ewę Rosenbaum 
o to, że pierwsza, jako przewodnicząca, a dru

przed sądem.
6 8  o s h o r ł o n y c h .

ga jako członkini, brały udział w tajnem sto* 
warzyszeniu Czerwonej Pomocy w Polsce. 
Nadto przeważną część wyżej wymienionych,
oraz Barbarę Eichner, szwaczkę, Pepę Henber- 
ger, krawcową. Lolę Lemberg i Melę Eichner, 
krawcowe, Rotzailję Spatzner, urzędniczkę 
prywatną, Naitatkę Tennenbaum, krawcową, 
Er. Kaufman, 'krawoową, Jaikóba Mingelgrftna, 
krawca, Bernarda Lettnera, szewca, Chaskiola 
Heumanna, krawca, Matysa Nnssbanma, tra
garza. Jankiela Liska, szewca,, Jaikóba Flau* 
menhafta, h an dlowe a, Hermana Waserbacha, 
tragarza, Henryka Liska, szewca, Markusa 
Goldbera, krawca, Mojżesza Spatznera, szew
ca. Mojżesza Silberzweiga, krawca, Abrahama 
Wiesenfelda, szklarza, Wolfa Chrendorfa,
c-holewkairza, Maiksa Hirschkoma, robotnika, 
Mojżesza Fajgę, krawca, Mojżesza Kanfmanna, 
szewca, Chaima Liedera, kuśnierza, Józefa 
Feiga, krawca, Amdressa Nachtigala, krawca, 
Izraela. Englendera, krawca Jaikóba Helenfelda, 
handlowca, Fe-igla Wołfowicza, 'krawca, Jakó- 
ba Czecroka, krawca, Szymona Wintera,
sizewea, Wolfa Pazarini, krawca, Dawida 
Schlama, cholewkarza, Idela Danzigeia, cho
lewkarza, Salomona Morela, krawca, Icka 
Gerscihona Waserteila, krawca —  o to, te
w  Krakowie dnia 6 października 1927 r. urzą
dzili zgromadzenie pod gołem niebem, miano
wicie na Panieńskich Skałach, bez poprze
dniego zezwolenia władzy- Wiek oskarżonych 
wiaha się między lat 16 a 22.

Rozprawa odbywa się na salt przysięgłych 
przed sędzią jednostkowym s. s. o. Warcha- 
łowskim, oskarża prók. Hubl. Wszystkich 
oskarżonych hroni adw. dr. S. Arnold.

-o§o-

Z lw owskiego procesu o zam ordowanie  
ś. p. kuratora Sobińskiepo.

W poniedziałek rozpoczęto przesłuchiwanie 
świadków krakowskich, PieTwszy zeznaje Jan 
Nakonieczny, zasądzony na 1 i pól roku w ię
zienia za szpiegostwo w procesie krakowskim. 
Karę odsiedział. Przewodniczący zadecydował 
nie za,przysięgać świadka.

Przc-w.: Których z olbecnych tu oskarżonych 
pa.n zna ?

Św.: Nikogo.
Przew.: Ani Olgi Werbiokfej?
Sw .: Nie.
Z dalszych zeznań świadka okazuje się, że 

siostra Nakonecznego Aniela, również skaza
na była za szpiegostwo.

Przew.: Czy wysyłała siostra pańska Anie
la depesze do Olgi Weirbickiej?

Św.: Nic o tem nie wiem.
Wreszcie podaje świadek, że był urzędni

kiem wojskowym w  Przemyślu.
Świadkowie Tad. Drobenko do rozprawy nie 

stanął. W ywoływano go bezskutecznie.
Wprowadzono dalszego z kolei świadka, 

przywiezionego z ciężkiego więzienia w  W i
śniczu, gdzie ma siedzieć dwa lata, zasądzo
ny za szpiegostwo w  procesie krakowskim, Mi
kołaja Stefaniszyna.

ODROCZENIE ROZPRAWY PRZECIWKO PRZE
MYTNIKOM TYTONIOWYM. Wczoraj w sądzi* 
okręgowym karnym w Krakowie — jak już donosi
liśmy — rozpoczął się dwudniowy proces przec iw 
ko przemytnikom wyrobów tytoniowych. Na roz
prawie wieczornej przewodniczący przesłuchał dal
szych oskarżonych, poczem jx> przyjęciu szeregu 
wpiiiosików, postawianych przez adw. dra Woźnia
kowskiego — krpw iż iz . 9 wieczorem rozprawę od
roczono z tam, że nowy termin rozprawy wyzna
czony będzie oskarżonym na piśmie.

— - 0 -------
SPROSTOWANIE. Odnośnie do artykułu „Afera 

Rajskich", ogłoszonego w dzienniku „II. K. C-“ 
dnia 2 b. m., zaznaczyć musimy, że żona radcy 
kolejowego, p. Marja Rolińska, niefylko ni* odgry
wała w aferze Ropskich roli pośr*dnic*ac«j, leer 
sama, została poszkodowana. Mianowicie, uważając, 
jaik zresztą wszyscy Interesanci, firmę Ropskich 
za solidną i uczciwą, umieściła w niej oszczędno
ści siwotje i znaj ornych pań w kwocie 1.040 zł. 
i kwotę w zupełności straciła. 0 pośredniazewwi 
w chęci zysku niema nawet mowy, ponieważ parni 
Rolińska, jedynie z grzeczności podała adres linmy 
Ropskich kiAku znajomym osobom.

JAN ROPSKI, Biuro: Kraków, Szewska S, teL 
22-48 (firma egzystuje bez przerwy lat 18) —  po
leca do kupna kamienice, wille, majątki, sklepy 
etc. —  przeprowadza wynajm piieszkań — po
siada własne realności w Krakowie na składy dla 
ekspedycji towarowej. — Biuro Jan Ropski nie 
ma nic wspólnego z aferą Władysława Ropskiego

mową 3-oiej kompanii K. 0. P. Towarzysze jego 
zażądali od włościan zwrotu bagnetu, włościanie 
jednak nie zastosowali się do tego i ponownie po
biła kaprala, zadając mu ramę w lewy bok. Wów
czas drużyna K. 0. P. użyła hroni. dając 4 strzały, 
w wyniku których został zabity włościanin 
Edward Zalkrzewiicz i Katarzyna Uzialkowa. 
W związku z tem wyjechał do Lainidwarowa za- 
słęjjca starosty wileiiako-treokiiego, p. Łukasie- 
szewtcz, w celu przeprowadzenia dochodzeń na 
miejscu.

Z e  św iatfa.
ZGON AMBASADORA FRANCUSKIEGO PRZY 

W A T Y K A N IE . Z Rzymu donoszą: Zmarł tu am 
basador Francji przy Watykanie.

D ‘A N N U N ZIO  CIĘŻKO CHORY. Z Rzymu dono
szą:: W śtane adrowia Gabrjeła Annunzia nastą
piło zmacane pogorszenie. Życiu jego grozi niebez
pieczeństwo.

TEA TR  IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
„DAMA KAMELJ0WA",

Dramat Aleksandra Dumaaa (w  przekładzie 
Boy‘a).

Powieść albo romams Dumasa młodszego 
„Dama knmeljowa", ulkaizala się w  rokiu 1818 
i  tło jej było obrazem wiernie zaobserwowa
nego i oddanego życia ówczesnego środowiska 
paryskiego. Romans Małgorzaty Gauthier, sta
nowiący osnowę psychologiczno-dramatyczmą 
tej powieści, jest to podobno dość wierny, w 
stosunkowo niewielkiej mierze idealizowany 
wykrój z życia znanej paryskiej zalo-tnicy Ma- 
rji Duplessis. Zarówno temu realizmowi two
rzywa, jak pierwiastkowi prawdziwego uczu
cia, oraz romantycznego uniesienia, jakie 
przenikają utwór Dumasa, zawdzięczała po
wieść swoje pochoidzonie.

Jako twór dramatyczny „Dama ikamełjowa", 
wskutek wstrętów czynionych przez cenzurę, 
ukazała się po raz pie-rws-zy na deskach pary
skiego teatru „Vaudeville“  dopiero w roku 
1852 —  i wówczas powodzenie i wpływ  utwo
ru stały się jeszcze większe. „Dama kameljo- 
w a “  —  zresztą jedyny utwór autora, kitóry 
przyniósł mu taki sukces i rozgłos, —  nie 
tylko stała się początkiem współczesnego rea
listycznego dramatu francuskiego, ale zara
zem -podbiła teatry i publiczność całej niemal 
Europy i zdobyła sobie, jak się to zwykle mó- 
,wi, *ni« śmiertelność4* —- jak dotąd BpZjpaj-

■miniej na przeciąg trzech ćwierci stulecia. Od
działywanie tego utworu ze sceny na widza 
pozostał —  jak to stwierdzono kilka miesięcy 
temu w  Warszawie, a obecnie w  Krakowie —  
nieosłabione do tej pory. Wuew szczerości i 
entuzjazmu, prawdy uczucia, poryw uniesie
nia idzie od tej sztuki na widza nieodparcie, 
podbija go i wzrusza dotąd, niezależnie nawet 
od świadomości współczesnej publiki, bronią
cej się przed sentymentalizmem. Nad dzieja
mi i losem Małgorzaty, nad jej uniesieniami 
miłosnego poświęcenia i nad jej rozpaczliwemi 
załamaniami kobiety płaczą, albo mają łzy w  
oczach —  i to niety|ko podczas przedstawie
nia „Damy kameljowej" w  teatrze, ale nawet 
na filmie w  kinie. Mężczyźni się oczywiście 
do takiego wzruszenia nie przyznają, ale są 
także wzruszeni- „Coś w  tem jest" —  a koniec. 
Autor dobrze zrobił tę sztukę —  za to mu 
cześć i chwała, jego utworowi powodzenie aż 
do dziś, a może jeszcze na czas długi przy
należność do żelaznego repertuaru każdej 
większej sceny z gwarancją sukcesu przy 
wznowieniu.

Byłoby niewątpliwie zadaniem anteresuiją- 
cem przeprowadzić porównanie pomiędzy sto
sunkiem społeczeństwa, względnie jego przed
stawicieli w osobach postaci dramatu do „da
my kamoljowej", jaki jest ukazany -w samym 
utworze i jaki się zaznaczył przy pierwszych 
wystawieniach tej sztuki —  a pomiędzy sto
sunkiem do dam kameljowych wogóle w cza
sach obecnych, a zwłaszcza w  tem samem 
środowisku paryskiem. Łatwem i efektownem 
byłoby stwierdzenie generalne i  ogólnikowe,

że jeżeli następuje wyrównanie 1 pojednanie 
pomiędzy Małgorzatą a reprezentantami mo
ralności społecznej —  to w  czasach pie^-wszej 
damy kameljowej to wyrównanie i pojedna
nie następuje na podstawie podniesienia się 
Małgorzaty do poziomu tej moralności —  pod
czas gdy obecnie to wyrównanie i pojednanie 
następuje raczej na skutek zniżenia się ogól
nego poziomu pojęć moralnych praktykowa
nych pojęć moralnych do poziomu zapatrywań 
dam kameljowych.

Jednakże takie twierdzenie, jak każdy ogól
nik, zawierałoby, obok pewnej dozy słuszno
ści, jeszcze większą dozę niesłuszności, gdyż 
nie uwzględniałoby całego kompleksu warun
ków, w  jakich jeden i dragi proces społecznie 
się rozgrywa, a przytem nie doceniałoby zna
czenia pierwiastka obłudy i konwenansów, z 
daleko większą siłą działającego niegdyś niż 
o-becnie. Uwzględnienie jednak wszystkich 
warunków niezbędnych dla takiego -porówna
nia przekracza znacznie zakres prostego spra
wozdania teatralnego i dlatego raczej pozo
stawić go trzeba jakiemuś specjalnemu stu- 
djum literacko-obyczajowemu.

W każdym razie wszelkiej analizie przy 
wszelkiego rodzaju analizie „Damy kameljo
w ej" ostanie się jeden pewnik, na którym 
sztuka ta stoi i obraca się, jak na osi —  że 
siła prawdziwego uczucia może z człowiekiem 
■wogóle, a zwłaszcza z kobietą zrobić wszyst
ko, może wynieść ją ponad atmosferę moralną, 
w  jaką rzuciły ją warunki, przemienić ją, od
działać z nieodpartą siłą na otoczenie, podbić 
naw et niechętnych i przeciw nych, zwyciężyć

zarówno przesądy, jak kanony obyczajowe 1 
pozyskać dla siebie wszystkich —  tak jak 
utwór ten -pozyskuje każdorazową publiczność 
we wszystkich krajach, niezależnie od zapa
trywań i pojęć poszczególnych składających ją 
członków.

Ta siła prawdziwego uczucia Małgorzaty 
decyduje nie tylko o powodzeniu sztuki wo
góle, ale także o powodzeniu każdorazowego 
jej przedstawienia —  co oznacza, że przedsta
wicielka tej roli musi ją za każdym razem 
odnaleźć w  sobie i rozwinąć, jeżeli „dama ka- 
rneljowa" niema chybić wrażeniu- N a leży ‘ od
dać sprawiedliwość p. Slarskiej, która rolę tę 
podjęła i wykonała w krakowskim teatrze, że 
potrafiła sobie tę strunę uczuciową odnaleźć 
1 wygrać na niej dźwięki nie brzmiące fał
szywie. Całość roli dźwignęła i utrzymała do 
końca, skupiając na sobie uwagę i wzrusze
nie widzów. Można byłoby wprawdzie w y 
obrazić sobie lepsze odtworzenie —  to zna
czy  może mniej refleksyjne, bardziej bezpo
średnie i porywające —  a zwłaszcza możnaby 
odnaleźć w  przeszłości teatru takie kreacje roli 
Małgorzaty, które robiły większe wrażenie na 
publiczności; ale byłoby to już raczej zgryżli- 
wością wywoływanie porównań z przeszłością, 
przypominanie kreacyj najwybitniejszych wo
bec kreacji w każdym razie dobrej. Jeżeli 
była dobra, jeżeli ujęła publiczość, jak to było 
w sobotę —  ten stan rzeczy jest zadowalają
cy; kreacji p. Starskiej zawdzięcza krakow
skie wznowienie „Damy kameljowej" w  znacz
nej mierze swe powodzenie niezależnie od 
dobrej inscenizacji,
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Z  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Eteiś, we
wtorek, i w-azystkie następne dni tygodnia „Dama 
Kamelijorara z p. Starską w roli tytułowej i dyr. 
Nowakowskim jako Armandem.

Z  TEATRU „N O W O Ś C I" . Dzśi, we -wtorek, we 
środę i aawarteik „Dwaj złodzieje". P-ią/tek teatr 
zamknięty, w  sobotę 18 b. m. o godz. 3.30 pa 
południa ulubienica Krakowa: „Królowa Przed
mieścia" po cenach całkiem zniżonych (2 z!., 1 z!., 

_ p0 gr.), aby znakomity ten wodewil uprzystępnić 
jak najszerszym wamstw-oan publiczmości.

W . sobotę 18 b. m. wieczorem „Krowoderskie 
Zuchy" Turskiego, w niedzielę 19 b. m. o godz. 
11 raoo poranek dla dzieci „Sen królewicza", baj
ka, bogato wyposażona baletami i ewolucjami,' od 
szeregu miesięcy przygatowywanemi przez haletmi- 
Btrza W. Morawskiego, którego nazwisko, jako nie
zrównanego artysty i mistrza choreo®raifji, daje do
stateczną, gwarancję.

W najbliższym programie „Piękny Rigo", wode
wil w 4-ch aiktacłi, z życia cyganów, przoz K. 
Krumlcrwebieigo, z prześliczną, na cygańskich mo
tywach opartą, miuzyką Józefa Marka.

 0------
REPERTUARY:

TEATR IM SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Dama Kameljowa",
Środa: „Dama Kameljowa".
Czwartek: „Dama Kameljowa".

TEATR OPERETKA „NOWOgCI"
Wtorek: „Dwaj złodzieje".
Środa: „Dwaj złodzieje".
Czwartek: -J&waj złodzieje".
Piątek: Teatr zamknięty.

 0-------
KONCERT WILLY BURMESTRA, najsłynniejsze

go skrzypka obecnej doby, odbędzie się w Kraiko- 
’ ' wie we środę 15 b. m. w Starym Teatrze o godz. 

8 wieczorem. W  programie najcelniejsze utwory 
skrzypcowe, któremi Burmester oczarowanie tłumy 
publiczności.

Co graję dzisiaj w kinach.
Bagatela: „Serce" (Mary Pickford).
Corso: „Szatan Prery".
Nowości „Gehenna jeńca" (Pola Negri).
Prom ień: „Monte Santo".
S itaka : „Zięć f.rm y Cohn".
Uciecha.' „Książę i bolszewik" (Gehenna m i

łość) (V. Gibson i S. Petrowicz).
W an d a : „Władczyni Atlantydy",
W arszaw a-' „Chińska papuga".

Sc
o tra zy  kinowe na trzech ekranach

Wszyscy mamy w  świeżej pamięci niedaw
no -wyświetlany wspaniały film Gancea o Na
poleonie. W  niektórych momentach na ekra
nie ukazywały się równocześnie trzy obrazy. 
Wówczas publiczność tupała nogami i gwizda
ła. Było to nieporozumienie, ponieważ trzy 
obrazy równocześnie były właśnie ostatnim 
krzykiem ewolucji techniki kinowej. Ten no
w y  problem przedstawia się w  następujący spo 
eób: Reżyser pragnie podać .publiczności całość 
panoramy, która me da się uchwycić jednym 
aparatem. Wówczas zdejmuje dwoma lub trze
ma aparatami ową panoramę, którą wyświetla 
eię później równocześnie, jako trzy uzupełnia
jące się obrazy. Podobnie też gdy pragnie u- 
zmysłowić, co się dzieje w  głowie wielkiego 
wodza: więc w  środku widzimy twarz Bona- 
partego po lewej i po prawej stronie maszerują- 
ce airmje, nad któremi czuwa niezhużcma myśl 
Napoleona. Inna kombinacja: w  środku grupa 
Kołnierzy z kilku doboszami na czele, po le
wej i po prawej stronie pochód wojsk. Do wy- 
świetlunia tego rodzaju tryptyków potrzebne 
eą naturalnie trzy aparaty, działające równo
cześnie, a także i trzy ekrany. Normalnie dwa 
boczne ekrany winny być zasłonięte kurtyną, 
która się podnosi w  chwili, gdy ma być w y 
świetlony tryptyk.

Z R a d fo .
Program slacuj radtoionicznuch;

na irodę dnia 15 lutego 1918 r.
Kraków  (566). Godz. 12: Transią. sygn. czasu, h e j

nału z W ieży  M ariack ie j, kom. lotu.-meteor., oraz 
koncert p łyt gram ofonow ych; godz 15—15.20: Transm. 
kum.: meteor., gosp.; godz. 10.40—17.05: Odczyt p. t.: 
„P o lsk ie  kolonie rolno w M issionea‘ , w yg i. dr. J. 
W łodek, b. konsul R. P.; godz. 17.20—17.45: Odczyt 
p. t.: „Epoka lodowa w oP lsce", w yg i. dr. E. Pas- 
aendorfer; godz. 17.45—18.15: Audycja  dla młodzieży 
„O dn ow ic iel", opowiadanie z czasów K azim ierza  I., 
p. M. Mossoczowej, w wykonaniu art. Teatru M iej.: 
godz. 18.15—18.55: Koncert. W ykoiiow cy: pp. Troakie- 
wiezówna (śp iew ), Uerkwitzówna (fo rt .); godz. 19.05 
do 19.13: Transm. konj. roln.; godz. 19.19—19.35: R oz
maitości; godz. 19.35—20: „Skrzynka  pocztow a" —
inż.^St. Broniewski; godz. 20—20.30: Transm. odczytu 
z W arszawy, organiz. przez prezydjum  Rady M in i
strów ; godz. 20.atl: Transm. z W arszawy.

Katow ice (422) Godz. 16.20—16.40: Kom. Polsk. Zw. 
Zrzesz. Gosp. W oj. śl.s godz. 16.40—17 05. Odczyt pt.: 
„Z  dziedziny zaniedbanej" — w yg i. ks. prof. Tomala: 
godz. 17.05—17.20: Kom. D yrekc ji K o le i Państw, w 
Katow icach; godz. 17.20—17.45: Transm. odc-zytu z 
Krakow a; godz. 17.45—18.15: Program  dla dzieci. — 
Transm. z K rakow a: godz. 18.15—18.55: Koncert po- 
pot. z W arszaw y; godz. 18.55—19.15: Kom unikaty;
godz. 19.15—19..35: Rozm aitości; godz 19.35—20: Odczyt 
z cyk lu : „S zk ice z N iw y  Po lskiej S ląssa" — w yg i. 
w izy ta tor dr. Farn ik ; godz. 20—20.30: Odczyt o dzia
łalności Rządn, organiz. przez Prezydjum  Rady M i
nistrów ; godz. 20.30—22: Transm. Koncertu z Konser
watorium  warsz.; godz. 22—22.30: Sygnał czasu i kom. 
P A T  i po licyjny.

W arszawa (U l i )  Godz. 12: Sygn. ozasu, hejnał z 
W ieży  M arjack ie i w K rakow ief kom. lotn.-meteor.; 
godz. 15—15.20: Kom . meteor, gosp..- godz. 16—16.25: 
Odczyt p. t. „P rzeg lą d  polskiej prasy pedagogicznej" 
(z  cyklu odczytów  org. przez Min. W . R. i O. P .) — 
w yg i. dr. M. L ipska-I.ibrachowa; godz. 16.25—16.40: 
Nadprogram  1 komunik.: godz 16.40—17.05: „S k rzyn 
ka pocztow a" korespondencję bieżącą omówi dr. M. 
Stępowski; godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „Szczep ie
nia przec iw gruźlicze" (D zia ł „H yg jen a  1 m edycyna") 
w yg i. dr. Stan. Parad istal; godz. 17.45—18.15: Program  
dla dzieci z K rakow a: godz. 18.15: Koncert w  w yko
naniu ork. P. R . pod dyr. .T. Ozim ińsklego: godz,. 
19.05—19.15: Kom. ro ln iczy ; godz 19.15—19.85: Rozm ai
tości; godz. 19.35—20: Odczyt p. t. „O przeszczepianiu 
złych odmian drzew ow ocow ych" — (D ział „R o ln ic 
tw o " ) — w yg i. p. W . Fu lew icz: godz. 20—20.30: Od
czyt o działalności Rządu, organ iz przez Prezydjum  
Rady M in istrów ; godz. 20.30: Transm. z Konserw a
torium . Koncert kam eralny w wykonaniu Czeskiego 
Kw artetu  sm yczkowego Ondricka; godz. 22—22.05: S y 
gnał eznsu i kom. lotn.-meteor.: godz. 22.05—22.20: 
Kom. P A T .; godz. 22.20—22.30: Kom. p o licy jn y , spor
towy.

Poznań (344.8) Godz. 13: Notowania g ie łdy  zboiowo- 
tow arow ej; godz. 13.15—14.30: Koncert ork. 7 p. a. o. 
pod batutą St. Sternalsk iego; godz 14: W  przerw ie 
koncertowej notowania g ie łdy  pien iężnej; godz. 14.30: 
Kom. P A T ‘a: godz. 17—171.45: Audycja  dla dzńeci w 
wykonaniu W u jka  Czesia; godz. 17.45—18.45: Transm. 
koncertu z W arszaw y: godz. 19—19.10: Nadprogram  
w ygł. p. J. WRruecki, art. Teatru Po lsk iego; godz. 
19.10—19.35: 41-sza lekcja języka  frane. w yk i. p. O- 
mer N eveu x; godz. 19.35—20: Odczyt z działu ro ln icze
go; godz. 20—20.30: Odczyt o działalności Rządu, o r
ganiz. przez P rezyd ju m  R ady M in istrów ; godz. 20.30 
do 22: Koncert firm y  „P h ilip s " , w program ie mu
zyka kameralna: godz. 22—22.20: Sygna ł czasu, kom. 
meteorol. 1 P A T ‘a: godz. 22.20—22.30: Nadprogram  
w ygł. p. J. W arneckf, art. Teatru  Po lsk iego: godz. 
22,30—22.50: Lekcja  tańców w yk ł. p. Starski; godz. 
22.50—24: Transm. m uzyki tanecznej z w in iarn i „Pa- 
la is R oya l".

W ilno  (4.35) Godz, 16.40—16.55: Kom . dla rolników 
w  opracowaniu Zw. Kółek i O rg Roln. W il. ; godz. 
16.55: Kwadrans akadem icki; godz. 17.20—17.45: A u 
dyc ja  dziecięca: B ajkę własna opowie H . Hohennlln 
gerówna; godz. 17.45—18.10: Odczyt: godz. 18.10—19: 
Koncert chóru m ieszanego Tow. „B iałoruska chatka" 
pod dyr. Teodora M atw ie ja ; godz. 19—19.25: Gazetka 
rad jow a; godz. 19.25—19.35: Sygn. czasu i rozm aito
ści; godz. 10.35—20: Pogadanka radiotechniczna; godz. 
20—20.30: Odczyt <v'działalności Rzado, organ iz. przez 
Prez. Rndy M in istrów ; godz. 20.50: Transm. z W a r
szawy: Koncert kwartetu czeskiego Dndriezka: godz. 
22.05: Kom . P. A . T .; godz. 22.30—23.30: Transm. mu
zyk i tanecznej.

K L U B  RAD  JO W Y  POLSKIEJ Y. M. C. A  za 
w iadam ia , że drugi od czy t -prof. riina W ito ld a  
W ilk osza  z  cylkl-u od czytów  z  d z iadz in y  R adiotach-'- 
n ik i fa ch ow e j odbędzie się w e  czw artek  16 b. m. 
w , sałi od czytow ej Po l. Y. M. C. A. (K raków , ul. 
K row oderska  8), o godz. 20-tej. O dczyt ter stanow i 
d a lszy  c iąg  odczytu  poprz-?dini-ego o lalmpie trój- 
e lek trodow ej. U czestn icy  Po lsk ie j Y . M. C. A . p locą 
25 gr. Wstęp 50 gr.

Marjan Dąbrowski, kurator Przyj emski, dyr. M a
kowski, kom. Pilch, oraz cały szereg ■ prżedstaiwi- 
cieli poważnego bupiectwa krakowskiego.

• Bał rozpoczęto uroczystym polonezem; W pierw
szą pairę postępował wajew. Darowski z p. Piase
cką, w drugą prez. Rolle z panną M ichaliną Ja- 
noszanką, w trzecią p. Anczyc z p. Orlecką. Za 
temi pnzodującemi parami postępowat długi łań
cuch innych par. 1

Do najświetniejszych zabaw bieżącego sezomu 
karnawałowego należała, urządzona w Kasynie 
oficerskiem. Boduita, która zgromadziła bardzo licz
ne grono pięknych toalet i wielką ilość pomysło
wych- kostiumów i prawdziwie pięknych t-ua-let. 
Pierwszą nagrodę otrzymała p. toż. Caiputowa, 
w przepięknym kostiumie hiszpańskim z białych 
koronek, drugą p. kpi. Kusiowa w „kotoszmik/u ro
syjskim" i trzecią dyr. Hard-towa w efeiktowinym 
kostjumip ryby. Gospodarze balu: mjr. Medwicz, 
kpt. Wojewski, por. Bi-nkem, dotklada-li wszelkich 
usiłowań, aby przybyli goście spędzili tę -noc kar
nawałową jak najlepiej.

Związek artystów-plastyków urządził w lokalu 
własnym przy pi. św. Ducha ogromnie oryginal
ną zabawę pod hasłem' czekoladowej gwiazdy ka
baretów paryskich Józefiny Baker. 8a.lę balową 
zamieniono, przy pomocy nadzwyczaj pomysło
wych dekoracyj, w wieś afrykańską, z palmami, 
wsptoaiącemi się po drzewach małpami, ze slo- 
miianemł chatami murzynów. Na zabawę przybyła 
także i sama Józefina Baker, a jeżeli nie aiuilentyoz- 
na, to w ka-ż-dym racie jej doskonała imitaoja.

Sala Strzelecka przepełniona była na Wieczor
nicy podhalańskiej, na której oprócz orkiestry 
wojskowej, przygrywała muzyka górałska z Białe
go Dunajca, a charlestony i bluesy przegradzano 
drobionym i zbójnickim. Pierwsza nagroda piabno- 
ścf przypadła w udziale p. Stanisławie Dobij o w ej, 
d-ruga p. Janinie W ałężance. Wspomnieć należy 
również o udanej zabawie uczniów szkoły prze
mysłowej zdobniczej, która odbyła się w sali Sa
skiej i o dystyngowanym, a bardzo ożywionym 
dancingu karnawałowym b. wychoncanek gimna
zjum Urszulanek, które urządziły zabawę w sali 
Towarzystwa Techniozmago.

W niedzielę 12 b. m. w salach Starego Teatru 
odbyt się wytworny bal korporacji akademickiej 
„Corolli", kitóry zgromadzii-I towarzystwo przewa
żnie ze sfer ziemiańskich, oraz liczne grono mło
dzieży akademickiej. Na sali zauważyliśmy: se
niora korporacji prof. dra. Rostworowskiego z ro
dziną, prezesa Akademji Umiejętności Rozwadow
skiego, hrabinę Fianciszkową Potocką z córką 
hr. Bnińską z córkami, hir. Edwardową Tyszkie- 
wiczową z córkami. hr. Ledóchowską z córkami, 
seniora konporacji Bohdanowicza z rodzina, gen 
Żabą z córką, posła red. M arjana Dąbrowskiego 
z żoną i córką, p. Augustów? Raczyńską z córką, 
dyi. Modryckiego z żoną, oraz cały szereg osób 
ze sfer ziemiańskich.

Ochooza zabawa zakończyła się o godzinie

7 rano Białym Mazurem, prowadzonym diziarsfro 
przez pp, Alberta Sumińskiego i Juliana M ikułów - 
skiego-Pomorskiego. J, M.

K u ltu ra  1 s zla k a .
KONKURS N A  PR AC Ę  Z D ZIE D ZIN Y  HISTORJI 

FARMACJI. Towarzystwo Aptekarskie we Lwowie 
ogłosiło konkurs na pracę z dziedziny historji far
macji. Wyznaczone zostały trzy nagrody w ogól
nej’ sumie 1000 zł.

K SIĘ G A R STW O  A W Y D A W N IC T W A  N IE M O 
RALNE. Walne zgromadzenie Kola lwowskiego 
Związku Księgarzy polskich powzięło następującą 
uchwałę: Wafine zgromadzenie potępia mnożące 
się w ostatnich czasach w sposób zastraszający 
wydawnictwa, zwłaszcza tłumaczenia z języków 
obcych, które treścią swoją i szatą zewnętrzną 
spekulują na niższe instynkty czyhających i szerzą 
niemoralność i poiglą-dy przewrotowe, oraa ^twier
dza, że są one wydawane przez osoby i instytucje- 
ainoniimowe. stojące poza zawodowem księgarstwem 
polakiem. Wailne zgromadzenie wzywa wszystkich 
księgarzy polskich, by unikali rozpowszechniania 
tego rodzaju wydawnictw, a zwłaszcza nie wysta
wiali ich ani w oknach, ani na atolach wewnątrz 
księgarni.

ECH A ZG O N U  PROF. LO R E N TZA . Na wiado
mość o śinie-rci prof. Lorentza, laureata nagrody 
Nobla, prezes Międzynarodowej Komisji współpra
cy imitel-śiktiuatnej, sir Eriok Drummomd, przesłał 
rządowi holenderskiemu, jak rówmaeż rodzinnie 
zmarłego uczonego, depeszę z wyiraaami głębokiego 
współczucia, oraz kondoiemejami w tanieniu sekre
tariat,u generalnego Ligi Narodów.

„LE K A R Z M IM O W O L I" G O UNO D A W  B E R L I
N IE. Państwowa opera w Berlinie wystawiła Gou
noda operę komiczną „Lekarz mimo woli" (libretto 
oparte o sławną komedję Moliera), niegraną na tej 
scenie od kilku dziesiątek lat. Krytyka podnosi za
lety melodyjne tej młodzieńczej paTytylury Goni- 
noda- nie zasługującej bvmrmmrH na zanomniemie.

C LEM ENCEA U  N A  KONCERCIE. W Paryżu od
był się w tych dniach koncert symfoniczny orkie
stry ,-Paisdelattp", na którym był obecny b. prezes 
ministrów, Clemenceau i wysłuchał k-ompozycji na 
śpiew z orkiestrą „La Mont de Demosthene" Ka
rola Pomsa do słów Nc*ziere‘a. Autor tekstu poemat 
swój naipisał pod wpływem znanego dzieła Cle- 
Tnenceaua „Demosthene".

ROSYJSKA EKSPEDYCJA N A  P Ó Ł W Y S E P  TAJ- 
M ARSKI. Tass donosi: W dniu 12 b. m. wyru
sza zorganizowana przez Akademję Naiuk w Lenin
gradzie, eicspedycja naukowa na półwysep Tajmar- 
ski. Ekspedycja ta, której przewodiniozy badacz 
krajów anktycanych, Tolmaczew, ma przebyć środ
kową część półwyspu i zbadać jego okolice wscho
dnie, dokąd nie zdołaj jeszcze przeniknąć żaden 
z podróżników i badaczy.

Podróż na ks;ężyc roztrząsana naukowo.

Z  karnaw ału.
W miarę zbliżania się dnia Popielcowego mno

ży się coraz bardziej’ ilość zabaw tamecznych. 
W sobotę 11 b. m. caJy Kraików tańczył. Wszystkie 
sale były wynajęte, a optóoz mniejszych i więk
szych balów i balików publicznych, odbyło się 
całe mnóstwo zaibaw prywatnych,

W salach Starego Teatru odbył się bal m ien -  
nccańsk i, na którym przedewtszystikiem reprezento
wane były sfery kupiec/twa krakowskiego. Na bal 
przybyli: wojewoda Darowski, rektor U. J. A. M ar
chlewski, prezydent Rolle, wicepre*. Ostrowski, 
wiceprez. Schneider, wiceprez. W ielgus, redaktor

Natomiast co do kreacji drugiej posłaci
pierwszoplanowej, postaci Armanda, już z 
w-ięikszem uzasadnieniem nasuiwafy się daw
niejszym bywalcom teatru na usta mimowol
ne zestawienia i porównania —  jakby to byt 
zagrał Tarasiewicz, a-lbo Mielewski, albo Wey- 
che-rt.-. Kreacja p. Nowakowskiego kłóciła się 
nieco z ustalone-m wyobrażenieim o Arman
dzie, kfóry podbija serce Małgorzaty, m a jące j  
przecież wybór pomiędzy najświetniejszą mło
dzieżą, zarówno uczuciowemi jak i  zewnętrz- 
nemi swemi zaletami; była w  niej niejaka 
3akby przymieszka potrosze Grzegorza Dyn
dały (świetne spolszczenie Boya), jakby tałkże 
bohatera niedawnego granego „Zielonego fra
ka". Była to niewątpliwie kreacja indyw i
dualna, pojęta i przeprowadzona z dużym 
Wysiłkiem artystycznym, z dużą irateligen- 

„ cją —  ale z której, -mimo owego wysiłku, nie 
dal się wykrzesać ten ton uczuć wiośniamych,

. akcent pierwszych porywów serca, ta iskra 
wniesienia młodzieńczej duszy, która idzie od 
aktora wprost do serc publiczności i zniewala 
ją niewstrzymanie. Racjonalistycznie obmy
ślone i przemyślane, wierne odtworzenie 
wszystkich rysów, jakie powinna mieć postać 
Armanda, nie zostało zamałga-mowane w  je
dnolitą bryłę psychiczną; były tylko szczęśli
we momenty obok licznych słabszych, było 
dobre zdawTanie sobie sprawy przez artystę ze 
swych środków, —  nie dało się osiągnąć ca 
łoić i wrażenia.
- Inscenizacja sztuki —  jak już wyżej po
siedziano (aczkolwiek przedstawienie roaw i-1

jało się  jakby z  pewnym o p o rem ) —  była  do
bra, ogólny jej koloryt —  jeżeli się -tak w y ra 
zić m ożna —  odpow iada niefylko epoce (do
skonale uwydatnionej dzięki stylowym kostiu
mom), ale także atmo-sfeTze psychicznej u- 
tworu. Wykonawcy ról pomniejszych byli co- 
majmmiej poprawni, niektórzy bardzo dobrzy 
potrafili z małych epizodów uczynić kreacje 
zajmujące, ja.k p. Neub-elt, jak zwłaszcza p- 
Klońska, fembardziej, że niektóre z  tych ma
łych ról powierzono artystom tej m iary co p. 
Sosnowski. Swiait pięknych towarzyszek pięk
nej Małgorzaty reprezentowały doskonałe p,p.; 
Granowska, Niedźwiecka, Troszczyńska, Mio
dońska; ujmująco w ygląda ła  p. Granowska 
jako Mkni, a uroczo i w  prześlicznie shaTmo- 
n izow anym  stroju p. Piaskowska jako Olim- 
pja.

Należy też oczywiście dodać, choćby na 
końcu, to „co najważniejsze", a co, naprawdę 
w  tym wypadku było jedny-m z najważniej
szych czynników tak silnego oddziaływania 
utworu na publiczność —  mianowicie prze
kład Boya-Żeleńskiego, —  który sprawił, źe 
wszystko, 'co ma w  sztuce wdz.ięk pięknego 
słowa i dźwięk szczery uczucia, oddane było 
w  polskiem słowie pełno-wartościowem, co- 
najmniej na.pewno równie pięknem jak język 
oryginału. Z romatycz-nych powiedzień, które 
w  dawniejszych przekładach były wyświech
tanemu', a często pozhawtonemi wewnętrzne
go sensu kwiecistymi frazesami, dźwięczały 
ku nam życie i prawda; piękny język na sce
nie to jednak rzecz cudefeuia. St. M.

' Wiedeń, M  kcte6o._
Gnegdaj odbył się staraniem austrjacko-nie- 

mieckiego zw-iązku •' inżynierów odczyt dra 
Franciszka Hueifta, • prezesa stowarzyszenia 
badania atmosfery na temat możliwości po
dróży na księżyc. Prelegent w  słowach, po
zbawionych zupełnie fantazjowania, przeciw
nie, opartych na ściśle naukowych hipote
zach i dokładnych obliczeniach, objaśnił, jak 
się przedstawna dzisiaj ta kiwestja, już od-daw- 
na roztrząsana przez świat naukowy i lite
racki.

Poglądy jednego z największych na 4em 
polu uczonych brzmią bardzo optymistycznie- 
Dr Hoeffl utrzymuje, źe technika rozporządza 
lut dzisiaj takiemi środkami i drogami, ikłóre 
poizwalają już na pierwsze kroki celem za 
puszczenia się w nieznaną dotąd krainę mię
dzyplanetarną,

Przedewszystikiem należy przebić warstwę 
atmosfery, otaczającej glob ziemski. Najw yż
sza wysokość, jaką osiągnęły dotychczas balo
ny bez załogi, obciążone jedynie instrumenta
mi miemiczemi, wynosiła zaledwie 30 k-l-m., a 
jakkolwiek w  tych regjonach ciśnienie jest 
bardzo minimalne, jednak zawsze jeszcze 
istnieje.

Okazuje się, że jedynym środkiem komuni
kacyjnym, poważnie rozważanym, mogłaby 
być rakieta; naturalnie nie odraiz-u irftusiałaby 
zawieść odważnych na księżyc, lecz przedtem 
musiałyby być przedsiębrane liczne próby na 
naszym planecie. Byłby to aparat, któryby

-zawierał w  sobie materje -popędowe takiej siły 
i uzyskałby taką szybkość, że fale atmosfery 
jako podkład-w  poruszamki się okazałyby się 
z-upeinie zbyteczne. Do rakiety owej projekto
wane są przyczepione aparaty lotnicze, które 
z chwilą wyczerpania się gazów popędowych 
rakiety dzięki wynalezionemu już mechaniz
mowi będą automatycznie odpadały. Gazy te 
zbadał dokładnie siedmiogrodzki uczony dr 
Herman Oberth i obliczył, że szybkość zapo- 
rnocą nich uzyskana wyniesie 12 kim. na se
kundę d wystarczy najzupełniej, by rakieta, 
uniezależniona od siły przyciągania ziemi, 
zdołała przebić atm-osferę.

Próby mają , być przedsiębrane zapomocą 
małej rakiety bez załogi, obciążanej tylko in
strumentami mierniczemi, które wykażą, jak 
wysoko udało się rakiecie dotrzeć. Następna 
rakieta, opatrzona aparatem do zdjęć filmo
wych zaświadczy, jak wyglądał jej bieg, skie
rowany ewentualnie przez kraje polarne na 
drugą półkulę. Trzecia rakieta, ważąca 5.000 
kg., dotrze już do na.szeg-o satelity, a eksplozja 
proszku wybuchowego, -załadowanego w  tym 
celu, wid-ziana z ziemi, zaświadczy o udanym 
eksperymencie. Dopiero potem wybiorą się 
śmiałkowie, najpierw na bliższe wycieczki 
pozaświatowe, potem dopiero na księżyc.

Dużo trudów i nie-udałych prób dzieli ludz
kość od tej gigantycznej Imprezy, lecz dr 
Hoefft uderzy niezłomnie, że dzień ten jest 
już niedaleko i  będzie dziełem naszego poko
lenia.

D z i o t  g o s p o d a r e z ą

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 1-ł lutego. Sowiecka agencja te

legraficzna. donos„ że dnia 1-ł ma-roa odbędzie 
się w  Leningradzie konferencja kolejowa 
polsko-niemiecko-sowieoka. Kon [eren era zaj
mie się zbadaniem kwesitjii komunikacji tran
zytowej przez Polskę, również ma być de-lini

-o§o-

tyWnie załatwiona kwestja tranzytu sowiecko- 
niemieckiego przez Polskę bez przeładunku, 
wkońou sprawa wzajemnego zużytkowania 
wagonów. Na czele delgaciji sowieckiej stoi
Ś w ie rc zk ó w , puzedistawi-cieł komisariatu ludo
wego dla spraw komunikacji.

P r o f e k i  d e k r e t a

o  polshich za g ra n ic zn y c h  Izbach  h a n d lo w yc h .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

jefct wejdzie w niedługim "zasie pod obrady 
Rady ministrów.

Warszawa, 14 lutego. Min-i-storsitwo przemy
słu i h-andto opracowało projekt dciktreilu o pol
skich zagranicznych izbach handlowych. Piro-

 0§0

N ow e konsulaty polskie.
Z Warszawy donoszą: Z dniem 1 -kwietnia 

zostaną utworzone nowe konsulaty polskie: 
w Winnipeg, oraz w  San Pacło. Pierwszą pla

cówkę obejmie p. Świński, dotychczasowy 
konsul Rzeczypospolitej w  Bytomiu, drugą 
obecny wicekonsu/I w  N. Jorfku, p. ZwoLski.
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Kowe ratyfikacje
m iedzpnaroilowych konwennyj pracy.

Międzynarodowe Biuro Pracy izawiadomio- 
ne 7ostało o dwóch nowych ratvriikacjach 
międzynarodowych konwencji pracy. Francja 
ratyfikowała konwencję, ustalającą najniższą 
granicę wieku dla młodzieży angażowanej do 
pracy na okrętach w  charakterze palaczy. —  
Konwencja ta, ipotwierdzona przez 15 państw, 
została przyjęta przciz Międzynarodową Kon
ferencję Pracy, na .trzeciej sesji (Genewa 
1921).

Indje ratyfikowały konwencję, dotyczącą 
uproszczenia inspekcji emigrantów na okrę
tach Konwencja ta została przyjęta przez 
Międzynarodową Konferencję Pracy, na ósmej 
tesji (Genewa 1926). Poprzednio była potwier
dzona przez dwa państwa (Niderlandy i Au- 
©trja) bez zastnzezeń i przez Wielką Brylanję 
warunkowo.

Dwie powyższe ratyfikacje, zaprotokółowa
ne przez Francję i Indje, .podniosły ogólną su
mę rat yfikacji międzynarodowych konwencji 
.pracy do liczby 253.

G f t it f o g o d i ln n i !  d z ie ń  o m a
Wydawnictwo: „Informacje społeczne" Mię

dzynarodowego Biura Pracy, publikuje szereg 
dokumentów, dotyczących długości dnia .pracy 
W rozmaitych krajach.

Znajdujemy tam następujące notatki: w 
Niemczech, rozporządzeniem z lipca 1927 r., 
wprowadzony został z dniem 1 stycznia 
8-god'zinny dzień pracy dla robotników prze
mysłu hutniczego. W  Australji trybunał roz
jemczy zadecydował zredukowanie pracy z 
48 do 44 godzin tygodniowo w  australskim 
przemyśle gazów ym, t. j. w  Tasmanii i w Vi- 
ktorji; w  Kanadzie ukazał się oficjalny raport, 
stwierdzający dobroczynne skutki zredukowa
nia dma pracy w  przemyśle drzewnym w Ko- 
lum-bjji brytyjskiej.

W  Hiszpanii, Generalna Dyrekcja Pracy o- 
publikowała całkowite rezultaty ankiet, prze
prowadzonych za jej staraniem od r. 1914 do 
1925. Porównanie cytr wykazuje wybitną ten
dencję do uogólnienia ośmiogodzinnego dnia 
pracy, który w r. 1925 zastosowany już był do 
89.69 proc. robotników, podczas gdy w  r. 1920 
obejmował tylko 81-73 roc., a w  1014 —  
13 68 proc. roLotników.

YV .Meksyku, nowa ustawa, wprowadzająca
8-godzin.ny dzień pracy dla pracowników (u- 
rzędników i robotników), instytucyj handlo
wych, powołana została do życia z dniem 1-go 
października 1927 r.

, .Informacje społeczne*1 podają również 
wiadomości, dotyczące ułożenia projektu praw
nego OdnoSnie do ochioń y pracy w Niemczech, 
o dekrecie dotyczącym czasu pracy w admi
nistracji telegrafów i telefonów w  Belgji, o 
przystosowaniu 8-godzinnego dnia pracy na 
francuskich kolejach żelaznych, o przedwstęp
nych projektach, mających na celu uregulo
wanie czasu pracy w  sklepach i szpitalach n i
derlandzkich itd.
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K ronika e k o n o m iczn a .
ROZPORZĄDZENIE O SPÓŁKACH Z OGRANI

CZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ. W okres.e cza
su od dnia 20-go styoz.nia do dnia 1-go b. m. od
było się we Lwowie posiedzenie Sekcji Prawa Han
dlowego Konusji Kodyfikacyjnej, na którem został 
opracowany projekt ustawy mającej się ukazać w 
najbliższym czasie w formie rozporządzenia p. Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, dotyczącej spółek z ogra 
niczoną odpowiedzialnością. Rozporządzenie to ma 
zastąpić dotychczas obowiązujące trzy różnolite 
ustawy o spółkach z ograniczoną odpowiedzial
nością.

POSIEDZENIE RADT BANKU POLSKIEGO Dnia
9-co b m. odbvlo się nadzwyczajne posiedzenie 
Hadv Banku Polskiego, na którem wysłuchano spra 
wozdania Dyrekcji oraz gprawcżdań trzech Komi- 
eyj Rady, ponadto sprawozdania Biura Ekonomicz
n ego  Banku.

Do listy papierów dopu: zczonych do zastawu 
*v Banku Polskim włączono B i ®  proc. zlotowe 
obligacje Polskiego Banku Komunalnego. Wyr;.żo
no zgodę na podwyższeni" kapitału Polskiej W y
twórni Papierów Wartościowych, wznowionej przez 
Bank Polski wspólnie ze Skarbem Państwa, do su
my 10 miljonów złotych.

Przy ustalaniu kandydatur do Pady Banku dla 
wyboru na walnem zebraniu dnia 10-go h- m., 
wzamian p. dyrektora Zdzisława Sluszkiewicza, 
który kandydatury swej więcej nie stawiał, posta
nowiono walnemu zebraniu zanropanować wybór 
p. dyrektora Wacława Fajansa.

Zgodnie z wnioskiem Dyrekcji mianowano dy
rektorem Oddziału Banku w Kaliszu p. Wiktora 
Bogu; zcwskiego z Warszawy oraz dyrektora Od
działu w Suwałkach p. Jana Ożgę z Lublina.

POZDZIAt WAGONOW CHŁODNI W R. B. W 
związku ze stwierdzeniem wadbwego rozdziału 
wagonów-chłodni do przewozu towarów spożyw
czych na eksport w r. 1927, mimst. komunikacji 
przys.ąpiio w porozumieniu z państwowym insty
tutem eksportowym, do zbierania materjulów i po- 
dtułatów sfer kupieckich, w celu dokonania pra
widłowego rozdziału chloam na rok bieżący. Eks
porterzy bekonów, mięsa, masła, drobiu bitego, jaj 
oraz innych artykułów szybko psujących się i prze
inaczonych na eksport (nie dla obrotu wewnętrz
nego), winni w jaknajkrótszym czasie nadesłać do 
państwowego instytutu eksportowego nreliminowa- 
ne zapotrzebowanie w tym kierunku na rok bie
żący. Zapotrzebowanie to winno zawierać dane: 
1) stacje załadowania, 2) graniczną, lub zagranicz 
ną stację przeinaczenia, 3) ilość, przewidzianą na 
każdy miesiąc.' Jednocześnie zwraca się uwagę na 
dotyczące tej sprawy przepisy w części II taryfy

towarowej, rozdział 23, p. 81 (Dz. U. R. P Nr. 112 
za r. 1927).

OŻ^TTIENIE W HANDLU BARWNIKAMI. Ruch 
w handlu ożywił się. Hurtownicy przygotowują to
wary na sezon letni, spodziewając się ożywienia 
mchu budowlanego. Popytem cieszą się głównie 
materiały tanie, aczkolwiek nie takim, jak dawniej. 
Droższe farby nie są wcale poszukiwane, podaż

jest znacznie wyższa od popytu. Hurtownicy udzie
lają kredytu na 3 do i  miesięcy.

NOWE SPÓŁKI AKCYJNE. W styczniu r. b. 
zostało zatwierdzonych 8 nowych sp. akc. o ogól
nym kapitale 8-62(1 tys., powiększyło zaś kapitał 
9 spółek na ogólną sumę 7.269 tys., czyli razem 
blisko na 16 rrulj. złotych.

 u-------
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zawodów łyZwiarsHlch.
SL Moritz, 13 lutego. Dzień dzisiejszy prze

szedł pud znatkiem nader niesprzyjającej nie
pogody. Od wczesnego rana padał gęsty śnieg, 
który mimo zmobilizowania setek sil roboczych 
tylko w  części zdołano usunąć z torów łyż
wiarskich. Program zawodów doznał z  tego 
pf<wodiu pewnych zmian, szereg kon.kurencyj 
odbył się ze znacznem opóźnieniem a zawody 
hochtyowe między Belgją i Francją, wyzna
czone na dzisiaj musiano nawet odroczyć do 
dnia jnłrzejszeno.

Program zawodów otwierał bieg łyżwiarski 
na 500 metrów w  jeździe szybkiej. Z powodu 
oczyszczania toru ze śniegu zawody rozpoczę
ły  się ze znacznem opóźnieniem i zakończy
ły  się hiegieiu martwym między mistrzem 
świata Thnnbergiem (Fimlandja) a Evensenem 
(Norwegia).

Szczegółowe wyniki biegu przedstawiają się 
następująco: 1) Tłmnherg Evensen w czasie 
43 4, 2) Frteman (Finlandja), Fatrrol (Amery
ka) i Larsen (Norwegia) w  czasie 43.6, 3) 
Petcrsen (Norwegja) 43 8, 4) Cornian (Kana
da) i BackmaA (Finlandia) 43.9, 5) Olsen (Nor 
wegia.) 44.7, 6) Modrphy (Ameryka) 44.9. Da
lej idą Finlandczycy i Amerykanie, a dopie
ro na 15 miejscu znajduje się Estończyk Bur- 
meister. Litw in Rumba za.jął 16 miejsce. Ogó
łem w  biegu wzięło udział 33 zawodr #ków. 
Wielka ilość startujących spowodwała koniec z 
ność przeprowadzenia 16 przodbiogów i mię- 
dzybiegów Z nich najbardziej interesujący był 
trzeci, w którym Thunberg zwvcięźvł Larst- 
na o 0.2 sekundy. Natizwycza> zaciętą też 
wa.lkę stoczyli w  dziewiątym biegu Evensen 
i Olsen.

Bieg na 5.000 metrów w  jeździe wzybkifć od
był sie w  czasie silnej burzy i wiatru, który 
dopomagał niektórym zawodnikom. Dzięki w ia
trowi też Ballauprod (Norwegia) zd o b y ł rienr- 
-ze miejsce Szczegółowe wyniki przedstawia
ją się następująco: 1) fiailartgrud 8.50.5, 2) 
Skutnaibb (Finlandja) 8.59 1, 3) Evensen (Nor
wegja) 9.01 1, 4) Jersey (Ameryka) 9.01.3. 5) 
Carłsen (Norwegja) 9.01.5, 6) Białas (PoIa'K z 
Ameryki) 9.06 1, 7) Starsun (Norwegja) 0 07.3. 
8) -Polaczek (Austrja) 9 08 8, 9) Andersen (Szwe 
cja) 9.09.7. „Typowany" na mistrza Thun
berg startował w chw ili gwałtownego wienra 
wiejącego w  przeciwnym kierunku i wskutek 
tego przyszedł do mety dopiero jako 12-ty

W tym dniu odbył się też nieszczęśliwy dla 
nas mecz hookeyowy Czechosłowacia-Pulska, 
zakończony wygraną Czechosłowacji w stosun
ku 3:2 (1:1, 2:2),, Mecz ten stał się lozstrzy- 
gający w  drugiej grupie i zadecydował o wej
ściu do iinału Szwecji. Czesi byli znacznie 
lepsi niż w sobolę a zwłaszcza Mateczek znaj
dował się w  nadzwyczajnej tormle. Dzielnie 
sekundował mu Dorasil (Trupauer E. V.) który 
dopomógł do zdobycia decydującej bramki 
przez Mateczka. Niezupełnie na wysokości za
dania stał Srcnbek, który na 5 minut przed 
końcem zawodów wskutek kontuzyj musiał 
być zniesiony z toru. Bramkarz Pecarz poza- 
tem jedna z najsilniejszych podpór druży-ny 
czechosłowackiej niezupełnie sprostał swemu 
zadaniu, chociaż w kazdy-m razie obronił w  
znakomite.' formie szereg b. ostrych i niebez
piecznych strzałów

Drużyna polska w  dzisiejszych zawodach 
nie stanęła na tak wysokim poziomie, jak w 
meczu przeciwko Szwecji. Folacy pracowali 
niejednolicie, lm mocniejszy stawał się apór 
Czechów, tembardziej denerwowali się gracze 
polscy, z których właściwie tylko Adamowski 
wykazał swą zwyczajna formę.

Czesi już w  pierwszej minucie zdobywają 
„prowadzenie" ze strzału Mateczka. W 8-mcj 
rmnuoie Tnpaiski wyrównuje, skierowując krą
żek do pustej bramki, kiedy Fecarz opuścił ją 
przedwcześnie i wywrócił się. W  drugiej czę
ści gry Hromadka, w 13-tej minucie dalekim 
strzałem zdobywa drogą bramkę dla Czecho
słowacji, a.le tuż przed przerwą następuje w y 
równanie wskutek „samobójczej bramki" 
Sroubka. W ostatniej części gry Czesi przewa
żają sLnie, gra staje się ostra, Sroubek scho
dzi z tom z powodu kontuzyj. W ostatniej mi
nucie przedziera się Do ras ił, podaje p ik ę  do 
środka i Maieczek ostrym strzałem zdobywa 
zwycięską bramkę. Zwycięstwo Czechosłowacji 
niesnedżiewane, jednaik według nrze-huegu gry 
rasłnzo p

Końcowy stan rozgrywek w  drugiej gmpie 
przedstawia się następująco- 1) Szwecja 2 gry, 
trzy punkty, stosunek bramek 5.2, 2) Czecho
słowacja 2 gry, 2 punkty, stos. braimok 3:5, 
3} Polska 2 ery, 1 punkt. stos. bramek 4:5.

Szwecja bierze zatem udział w  rozgrywkach 
finałowych, w innych grupach rozstrzygnięcie 
jeszcze nie zapadło.

-o§o-

Kronika sportow a.

PORAŻKA POLSKIEJ OSADY BOBSLEIGHO- 
WEJ W ST. MORITZ. Osada hohsleiehowa wzięła 
udział w międzynarodowych zawodach przy star
cie 10-ciu narodowości. Polacy pozostali bez miej
sca, a pierws-ze trzy nagrody zdobyły drużyny Bel- 
gji, Anglji i HSA.

UDZIAŁ KRAKOWSKICH NARCIARZY W MI
STRZOSTWACH Śl ą s k a . W uzupełnieniu naszych 
wczorajszych wiad,omo«ci o mistrzostwach namiar 
skich Śląska, które się odbyły na KUmozaku i za
kończyły się pelmem zwycięstwem bielszcz.i.n, po
dajemy kilka szczegółów, dotyczących udizinlu kra 
kowskich narciarzy.

1 tak w biegu na 18 kim. brali tidz-ial za-- edni- 
cy krakowskiego A. Z. S-u Albert Bo- zar i Mero- 
norwicK, zajmując 10, 13 i M-te miejsca. W sko
kach w III kl. drugie miejsce zdobył Bocz?*- (AZS 
K r a k ó w ) , 'uzyskując notę 10 951 "‘ skoki 18.5, 19 
i 23 mt.r (tirzeci ekok z upadkiem).

Poza konkursem uzyskał Rajski Z. -Wista) no,tr 
12.566, skacząc trzy ra.zv po 26 mir. (drugi i trze
ci skok z upadkiem, Miody ten, a rokuiacy wiel
kie nadizieje na przyszłość zawodnik, zwróci! na 
siebie uwagę zebranych tam licznie sportowców.

ZWYCIĘSTWO POLSKIEGO BOKSERA W A‘- 
MERYCE. Polak amerykański, robotnik. Lonis*i, 
jeden z doskonałych przedstawdeien sportu bokser
skiego w Ameryce, w wadze półciężki?], pok^mgl 
w 10-rundowym meczu słynnego pięściarza Mic 
Mac Tigue, na punkty.

N0Wv SUKCES MUECKENBRUNA Mucken- 
brnn wziął udział w konkursie narciarskim w Cha- 
monix, w którym zajął drugie miejsce p-zed Le 
fevrem. Zwyciężył Stiehel.

GENERAŁOWIE NA KURSIE NARCIARSKIM W  
JASZCZURÓWCE. W dniu 8 b. m rozpoczął się 
20-dniowy kurs narciarski dla generałów i ofice
rów sratab owych w Jaszczurówce obok Zakopane-

SUS7.0NE G R Z Y B Y  dc 
rtnrrza nn.ltauiej Vńclnv 
Satrapa, Swetec, Czechy.
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O g ła s za jc ie  się

w „row ei fleinrm e"

Ogłoszenie licytacji
Dnia 10/IJ. b. r. o godz. ’ 0 przed poi. odbędzie 

się w magazynie firmy Perlbcrger i Schenker na 
dworcu towarowym w Krakowie, brama IV. —- 
licytacja na beczkę miodu pitnego firmy „Zagłoba". 
120 Komitc i Kalisch, M iodowa 16.

go. Wśród uczestników znajduią się pp. gen. Sóśn- 
kow«ki, Romer Pożerski, Trojanowski, Mecnarow- 
ski, Przeździeoki, Zając, Karasiewicz-Tokarzewski 
i inni.

Uczestnicy kursu mają się zaooznać z elemen- 
tarnemi zasadami jazdy na nartach, następnie zaś 
rozpatrzeć mają, jaką wartość mają narty na wy
padek wojny. Równocześnie odbywa sic kurs prze- 
szkolenia eórskiezo dla młodszych oficerów. W 
kursie tym bierze udział 3P osób. Kurs ten trwać 
będzie około 4-ch tygodni; prowadzi go znany 
narciarz mjr. Zientkiewicz.

WYJAZD NASZYCH KOLARZY-KANDYDATÓW 
NA OLIMPIADĘ ZAGRANICĘ W dniach ostatnich1 
na treningi do Francji wyjechało 0-ciu kolarzy, 
którzy mają szanse reprezentowania barw Polski

na 0'impjadzie amstc-damskiej. Nazwisku ich 
brzmią: Szymczyk, Podgórski, „Iko", Harley. Tu 
rowski z WTC i Lange, obecnie członek W, K S, 
„Legja" w Warszawie.

KLUB SPORTOWY „CRAC0VIA“ urządza w nie
dzielę 19 lutego br. jiod protektoraien, IW 'anstwa 
Prezydentostwa Inż. Rollów o-az JWPaństwa Re
daktor. Marjanoistwa Dąbrowskich — doroczną za
bawę karnawałową — w salach Toi -arzystwr Le
karskiego przy ul. Rdziwillowskiej. Moc niepowsze
dnich niespodzianek oraz doborowe towarzystwo 
Krakowa czyni z zabawy K. S. Cracovia prawdzi
wą ozdobę karnawaiu.

fcó fcie  R la C M M Ś C L

GRANICE TEMPERATURY Trudno jest oKresiić 
najwyższą i najniższą temperaturę, jaka zmieść 
może ludzki o-ganizm. Musimy się \więc zaswrfolnić 
skonstatowaniem jakie maximum i minimum tem- 
joeratury znosili, już ludizie. Rozpiętość temparatur, 
w których żyje ludzkość, jest i tak już dość znacz
ną. zważywszy, że na Svberji -w* okolicach Jaik.ut- 
ska dochodzi temmeratura do 70 s,opni pomizej 
zera, w krajach tropikalnych zaś do 60 stopni po
wyżej zera. Różnica wynosi więc 130 stopn.. Cel
sjusza.

Jak w każdej dziedzinie, tak i w tej znaieżii »ią 
amatocowie doświadczeń i zdobywcy rekordów. Je. 
den z nich przebywał pnzez 8 minut w temnera- 
mnze 128 sit. C. a przez 12 minut w 110 st. C. 
A rago opisuje eksperyment oztewieka, stór' przez 
5 miinut wytrżymai w piecu >grzanym do 13"7 st. C.

Tu jednak ważną rolę odgrywa wydzielam ie po
ili. Im silniejsze jest ono, tembandziej chłodzi i od
świeża organizm. Doświadczenia te mogły mieć 
miejsce tylko przy bardzo suchem powie‘ rziu. 
W parowej kąpięfe, w której po-anie się ciała, nie 
ma żaitnego znaozenia wytrzymałość o-gam.zmu 
ludzkiego kończy śię przy 60 stopniach C.

BAJECZNY UPOMINEK IMIENINOWY D denni
ki -wiedeńskie donoszą: W całej Austrji. g zwła
szcza w Wiediniu, bywają imieniny oocbodzome 
bardzo huozmie. To też miody Alojz: P. nie był 
wcale zdziwiony, że jego przyjaciółka Anna w dnilU 
św. Alojzego była szczególniej szczodrą dla niegót 
oczywiście dla solenizanta, a nie dla śwaęitego. 
Mimo to. Alojzy P. stawał się coraz zimmieieZY 
wolier Anny i wreszcie rozstał się z nią zup-elnie. 
Wtedy Anna zaskarżyła Alojzego P. o uwiedzem»« 
pod pozorem małżeństwa. Podczas rozpraWu’ 
oświadczył Alojzy, że nigdy nie przyrzekał Annte 
małżeństwa. Gdy sędzia podniósł- że Anna mia<a 
mu się od lać właśnie w nadziei małżeństwa od- 
powiedział Alojizy P.: -,To byl jej upominek im'e* 
ninoayy dla mnie. Chciała mi sprawić wielką ra
dość", Foniewaz Alojzy listami Anny udowodnił 
praw-dziwość tego twierdzenia został uwolmijnY.

W ROSJI ROI SIE OD ŻEBRAKÓW. Liczba że
braków, nękająca przechodniów w muislach so
wieckich, jest wprost rekordowa. Usiłowani,- rzą d u , 
ceiem oozyszr.zenia przynajmniej stolicy od teg® 
elementu, są zupełnie bezskuteczne. Tylekroć a1-0*1 
szitowalo się mnóstwo osobników za ż"bramną 
i G-Jstaiwialo do gminy przynależr*^! - '"cz nic 
pie pomaga, gdyż taDracy wracają Mo,wielkich caną 
trów i dalej bozikairnie upraAviają swój nrocedeir, 
Najgorsze to, że ludziom tym nie wolno odmówić; 
śmiałkowi, któryby się na to oaiwazyl, grożą stek 
przekleństw i wymyślań- a nierządne i — splu. 
nięcie w twarz. Naigorszy rodzaj żebraków to in
walidzi z okresu rewolucji, zachowujący się naj
bezczelniej, wobec których nikt nie śmie oporno 
wać. W istocie ludzie ci są tak dobrze sytuować 
i zaopatrzeni pnzer rząd, że nie potrzebują bynaJJ 
mniej uciekać się do żebraniny.

ŻYJĄCY OKAZ WYMARŁEJ RASY Do ogrodu 
zoologiczincgo w Londynie przybył ostatni oka- 
zwierzęcia rasy już nieistniejącej. Jest to t. zw. 
sfenodon, wielka jaszczurka o trzech oczach, na 
zwana tuałora pnzez Maorysów z Nowej 7,t landiL

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P C N S K I .
Wydawca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółka z ogr odp.

A. HAWEŁKA
Kraków, Rynek cl. 54 

„Pa lno Spiski**

H E R B A T A
U llfilU l [EYLOH TH
w Jednym grntunka, os i 
lepszymi W pnezkacb 
‘ /«, */i» kjr. — nin od

sprzeda wców rahntl

SREBRO -  P L A T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  kościelne 

S U K IE N N II E I. 
Mapazyd fabryczny 

M. J A H R A .

Herli:ta

iJm W
Julj ii* Grosie
Sp. t o. o, 
K ra k ów

RytidU tjl. 34

r Urlybiiły 
i e e f i i i i c i n c

TROL1T, ebonit, flb er w 
płytach I laskach, pre- 
szoan, mika — etc., etc. 

B IURO TE C H N IC ZN E  

S. SZA JER K R A R Ó W . 
pl. W W . Śniętych 8. 1 p.

Tel. 4154. 54

F U M ! !  

SJfllHUfl 

i/ L M H
Kraków — Pnlap Spiski

r P r z y b o r y
n iś m lte n n c 1

l  U H !  W l l I P
Basztowa 11. Tel. 311 i 4064

Magazyn przy borów 
biurowych.

W a r s z a w s k i  S k ła rl
P rzy b o ró w  fo to g ra łtc z. 
Sze w ska  2 . T e l. 1 4 2 8 .

f i e - n l c m a ]|
iiaiianszą n e t .  a mu

Opła^zajcie sie

i » P r z e u > ( ) l iK v , jm i i< e :o r i i r

KbezplecMnicI

Towarzyitro ubezpieczeń ni br:

„ F E N I K S *
ul. i w . G e rtru d y  8 , te l. 273

Wymienione firm y polecamy naszym Czylelnikom.

Drukarni* Jlujtrowanego Kuryera Codziennego" br Kraków. Wielopole 1. pod sarzadem Feliksa Korczyńskiegu.


